M 


- 


o 


r. 48, DNIA 26 LISTOPADA 1932 R 


KU 


iela Parola, urocza gwiazda filmowa, w nowym świetnym filmie ,„„Zatrute 
e" (U. F. A.), który wyświetlany będzie w warszawskim „Palace" 


+ D 


s / 4 
TRESC: 
Wicemarszałek A. Bogucki 
o rełormie Senatu 


Polacy w Kanadzie 
przez G. Olechowskiego 


Wśród postaci 
„Wesela“ 
(Kartka z pamiętnika) 


i 


Wspomnienia 
Heleny $ulimy 
z krakowskiej pre- 


mjery „Wesela 
& 
Wysława E. Wittiga 
e 


Tydzień Świata” 


Literatura — Teatr — Kino 


Nowootwarty Zakład leczniczo-kosmetyczny 
DLA PAŃ I PANÓW 
A” 


59 U O D 
Tucholska 16 (Źoliborz), tel. 11-35-30 
Masaże twarzy i ogólne. Lampa 


Prostowanie 
pedicure etc, 


Kąpiele kosmetyczne i elektryczne. „twarzy. 
kwarcowa, diatermia. Leczenie chorób włosów i skóry. 
nóg. Leczenie odtłuszczenia. Maquillage, manicure, 

Lekarz zakładowy. Porady kosmetyczne bezpłatne 


Dojazd tram. 14, 15, 17 do placu Wilsona 


AD biurze 


i wszędzie, gdzie zbiera się wie- 
le osób, istnieje niebezpieczeń- 
stwo zarażenia się przez wdy- 
chanie rozsiewanych podczas 
kaszlu lub kichania zarazków. 
Chrońcie się zatem przed grypą, 
zapaleniem gardła i przezię- 
bieniem zapomocą 


pastylek 
anflavin 


OPTYMISTA: Jeszcze trochę, a byłbym się prze- 
cież dostał do tramwaju. 


Należy zawsze pamiętać o tem, 


że Aspirina istnieje tylko jedna! Wprawdzie w handlu 
znajduje się wiele naśladownictw, ale jest to tylko 
dowód dobroci oryginalnego preparatu. Oryginalna 


Aspirina z wytłoczonym krzyżem BAYER daje 
gwarancję jakości, czystości i nieszkodliwości preparatu. 


Aspirina istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach. 


Nikt nie zawiódł się na obuwiu 


W. DOBRZYŃSKIEGO 


CHMIELNA 18 
OBUWIE DAMSKIE, MĘSKIE, DZIECIĘCE i BALOWE. WIELKI WYBÓR 


Chcesz mieć w 


czystości utrzy- 
` mane mieszkanie 
kantor csy biuro 
korzystaj ze stałych 
usług firmy 


I.Elżanowska 


Kantor czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania əzyb, 


cyklinowania ifroterowania posadzek, 
WARSZAWA, 


ŻÓRAWIA 38 — 10. 
Telefon Nr. 290-32 


odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odku. 
rzaczami. Pakowania okien na zimę 


reparowania linoleum, 


W BARDZO NOWOCZESNEJ KAWIARNI 
ARTYSTYCZNEJ 
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Wschodząca gwiazda do kelnera: 


— Proszę © mój veronal z wodą sodową, 


OD ADMINISTRACJI: 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH 
PRENUMERATORÓW O ŁA- 
SKAWE WPŁACENIE ZA- 
LEGŁEJ PRENUMERATY. 
PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERA- 
TĘ NA GRUDZIEŃ 1932 R. 


W R GR VY rozszerzone pory, nad- 
miernie wydzielający się tłuszcz usu- 


wa i leczy płyn „OTE LLO“ 


LISZAJE egzemę, krosty, 
suchość skóry leczy najskuteczniej 
płyn „ALTAC 


GABINET KOSMETYCZNY 


W.KLIMECKIEGO 
W-wa, Niacała 5, tel. 633-74 


czynny od 10—19 


UWAGA: na prowincję wysyłamy 
za zaliczeniem 


| Najmodniejszy odcień 


„BLOND PLATINE” 


Można osiqgnąć i zachować 
TEAT TT TT EE (OWY TZÓOO OPZZ OOCZG SZA 


Myjąc często włosy 


„Shampoo 
w proszku” 


do włosów jasnych 


M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
'Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Instytut Kosmetyczno-Lekarski 


„izis“ 


w Warszawie 


Centrala: ŻABIA 4 (gmach Ordy- 
nacji hr. Zamoyskich) Telefon 761-53 


Oddział: Marszałkowska 94, tel. 9-98-68 
Godziny przyjęć od 10 r. do 7 wiecz. 


CZEKOLADA MLECZNA 


WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 
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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 26-go LISTOPADA 1932 ROKU 


ROK XXVII e NR. 48 e 


CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


O REFORM 


E IN 


E SENATU 


Wywiad u wicemarszałka A. Boguckiego 


Z okazji dziesięciolecia istnienia Senatu w Polsce Odrodzonej 
zwróciliśmy się do wicemarszałka Senatu, p. Antoniego Boguckiego, 
wybitnego prawnika i znanego działacza społecznego, z prośbą o udzie- 
lenie odpowiedzi na parę pytań, dotyczących Drugiej Izby. 


— Jak pan marszałek ocenia 
stosunek opinji publicznej do za- 
śadnienia Senatu? — zapytaliśmy 
na wstępie. | 

— Postawił pan pytanie z bar- 
dzo ciekawego punktu widzenia. 
W ciągu 10 lat istnienia Senatu w 
Polsce nastąpiła rzeczywiście po- 
ważna ewolucja w odniesieniu do 
tego zagadnienia, Pierwotnie ujmo- 
wano dwuizbowość, jako szczątko- 
ką formę parlamentaryzmu. Po 
Wielkiej Wojnie wydawało się 
ludziom, że nastała era wszech- 
władztwa jednej Izby, że to jest 
właśnie szczyt postępu i demokra- 
cji W Izbach drugich, zwanych 
dawniej wyższemi, widziano sym- 
bol nierówności społecznych, przy- 
wilejów it. p. A ci nieliczni, któ- 
rzy upierali się przy dwuizbowości, 
traktowali Izbę drugą, jako hamu- 
lec, jako klapę bezpieczeństwa na 
wybujałości polityki społecznej 
Izby pierwszej. To czysto nega- 
tywne ujęcie nie mogło, oczywi- 
ście, oddziaływać w sensie zwięk- 
szenia popularności Senatu, Dziś 
sytuacja przedstawia się zupełnie 
odmiennie, Tak zwane „sejmo- 
władztwo” straciło wyznawców, na- 
stąpił okres, przesuwający punkt 
ciężkości rządów z większości par- 
lamentarnej na głowę państwa i 
rząd. Zarazem jednak stało się 
widoczne, że dla dobrego funkcjo- 
nowania maszyny państwowej trze- 
ba tak zbudować parlament, by był 
on warsztatem pozytywnej pracy, 
a nie wieczną zaporą pracy rządu. 


I 


Stąd, obok wywyższenia władzy 
głowy państwa i wzmocnienia wła- 
dzy rządu, uzdrowienie parlamen- 
tu wysuwa się na czoło niezbęd- 
nych reform. 

— Czy jednak pan marszałek 
nie uważa, że naprawa parlamentu 
łatwiej da się osiąśnąć na gruncie 
jednej, niż dwu Izb? 

— Myślę, że nie. lzba poselska 
pozostanie niewątpliwie reprezen- 
tacją polityczną kraju w szerokiem 
znaczeniu tego słowa. Izba ta bę- 
dzie przez swą większość wyrazi- 
cielką dominująceśo w kraju kie- 
runku politycznego, ale na jej 
gruncie nie da się jednocześnie wy- 
tworzyć w pełni doskonałej kuźni 
ustawodawczej. Zadaniem Senatu 
winno być właśnie uzupełnienie 
prac Izby poselskiej z tego punktu 
widzenia. 

— Rozumiem, pan marszałek 
traktuje Senat nie jako hamulec 
polityczny dla Izby poselskiej, lecz 
jako jej uzupełnienie przez bar- 
dziej kompetentne i fachowe opra- 
cowywanie ustaw. 

— Oczywiście. Uważam, że bu- 
dowa Senatu winna być tak ujęta, 
by Sejm i Senat nie stawały się ry- 
walami politycznymi, a przeciwnie, 
by się uzupełniały, oraz by autory- 
tet senatorów był w Sejmie nale- 
życie oceniany. Żyjemy w okre- 
sie ogólnego dążenia do mniej ab- 
strakcyjnego, a bardziej realistycz- 
nego ujmowania zagadnienia przed- 
stawicielstwa narodu w parlamen- 
cie. Przejawia się to, między in- 


nemi, w tendencji do reprezentacji 
zawodowej, czy korporacyjnej. 
Z drugiej strony, rozwój ustawo- 
dawstwa, wkraczającego w coraz to 
nowe dziedziny życia, wymaga 
jaknajdoskonalszej techniki usta- 
wodawczej. Nie wydaje się mo- 
żliwe z punktu widzenia sprawno- 
ści i działania państwa tworzenie 
osobnych ciał, czy to opinjujących, 
czy to decydujących o ustawach 
ze specjalnego punktu widzenia, a 
przedewszystkiem polityki gospo- 
darczej i z punktu widzenia tech- 
niki ustawodawczej. Parlament mo- 
że być dwuizbowy, ale już nie może 
być trzy, ani czteroizbowy. Dlate- 
go zagadnienie Senatu staje się 
punktem centralnym reformy par- 
lamentu i jedynie na gruncie Se- 
natu zrealizować można pewne no- 
we tendencje reprezentacji społe- 
czeństwa i metod pracy ustawo- 
dawczej. W ten sposób instytucja 
drugiej Izby, która do niedawna — 
jak zaznaczyłem — utożsamiana 
była z ustrojem oligarchicznym, 
staje się terenem, na którym poku- 
sić się można o zrealizowanie tego, 
co w chwili obecnej oznacza po- 
stęp, a właściwie nawet dopiero 
świt postępu. Prace nad nadaniem 
Rzeczypospolitej nowej zasadni- 
czej ustawy, t. zw. Konstytucji, 
winny zmierzać w kierunku przy- 
znania Senatowi przedewszystkiem 
prawa inicjatywy ustawodawczej i 
wytworzenia dla prac jego takich 
uprawnień, by ustawodawstwo na- 
sze mogło dosięgnąć najdoskonal- 
szego poziomu techniki, — a to 
zarówno dla nowego ustawodaw- 
stwa, jak też i dla wymagającego 
gruntownego przerobienia ustawo- 
dawstwa dotychczasowego. Senat 
w każdym okresie czasu winien być 
pozytywnym czynnikiem współpra- 
cy z rządem, winien on być rów- 
nież medjatorem pomiedzy zamie- 
rzeniami rządu i prądami, nurtują- 
cemi w społeczeństwie, a znajdują- 
cemi wyraz w Izbie poselskiej. Do- 
świadczenie konstytucyjne wielu 
państw, a w tej liczbie i przed- 
rozbiorowej Rzeczypospolitej, te- 
orja prawa państwowego (pod tym 
względem jednomyślna) wskazuje, 
że nie należy opierać ustroju na 
zasadzie dualizmu: jednoizbowego 
przedstawicielstwa narodowego i 
władzy wykonawczej. Ustrój taki 
prowadzi do szkodliwej przewagi 
jedneśo czynnika nad drugim, albo 
też zmusza głowę Państwa do nie- 
ustannych ingerencji w sprawy, 
które z natury rzeczy winny być 
załatwiane bez angażowania naj- 
wyższego autorytetu państwa w 
skądinąd normalne konflikty na tle 
ścierania się prądów i interesów. 


P. ANTONI BOGUCKI 


Szczegółowe ujęcie roli Senatu, ja- 
ko czynnika umiaru, winno być 
przedmiotem prac konstytucyjnych 
w Sejmie i Senacie. Senat, — jak 
to podkreślił, obejmując swój 
urząd, Marszałek Senatu, p. Wła- 
dysław Raczkiewicz, — uważa do- 
konanie naprawy zasadniczych 
praw Rzeczypospolitej za główne 
swoje zadanie, 

— Obecny Senat — rzekł, koń- 
cząc swe uwagi, p. wicemarszałek 
Bogucki — daje dostateczną gwa- 
rancję, że przy zamierzonej refor- 
mie własnej instytucji zużytkuje 
doświadczenie ubiegłego 10-lecia i 
ujmie istotę sprawy z szerokiego, 
na dalszą przyszłość obliczonego, 
państwowego punktu widzenia, 


Dziesięciolecie Senatu 


w Polsce Odrodzonej 


W historji Polski nazwa Senatu spo- 
tyka się dość wcześnie, bo już w począt- 
kach XVI wieku. Nadano ją instytucji, 
wyrosłej z wielkiej rady królewskiej, zło- 
żonej z najwyższych urzędników pań- 
stwowych i zwoływanej zrazu sporadycz- 
nie, potem dość często i regularnie, Kom- 
petencje tej rady rozszerzały się w miarę 
komplikowania się spraw państwowych i 
wzrostu terytorjum państwowego, Wypo- 
wiadała się ona zarówno w kwestjach po- 
lityki zagranicznej, jak i o zagadnie- 


. niach wewnętrznych administracji, usta- 


Władysław 


wodawstwa i sądownictwa. 


Jagiełło w przywileju Czerwińskim zobo- 
wiązał się nie bić monety bez zgody Ra- 
dy. W skład jej wchodziło w końcu XIV 
wieku: 4 biskupów, 6 wojewodów, 34 ka- 
sztelanów i 3 ministrów. Następnie liczba 
senatorów wciąż wzrastała, aż w przed- 
dzień I-ego rozbioru doszła do 153. 
Wszyscy oni zasiadali z urzędu, wskutek 
czego Senat w Polsce przedrozbiorowej 
nie miał charakteru przedstawicielstwa 
stanowego, jak w innych krajach, lecz 
zachował cechy narad dostojników pań- 
stwowych. Wraz z królem i Izbą Posel- 
ską tworzył on Sejm Rzeczypospolitej, 
Dopiero jednak Konstytucja 3 Maja usta- 
liła ściśle zakres działania i skład Se- 
natu. Istniał on następnie zarówno w 
czasach Księstwa Warszawskiego, jak i 
Królestwa Kongresowego. 


W odrodzonej Polsce, podczas debat 
nad konstytucją, sprawa Senatu była 
przedmiotem najdłuższych i najbardziej 
namiętnych sporów. ` Wreszcie stanął 
kompromis: zgodzono się na istnienie 
Drugiej Izby, pozbawiając ją prawa ini- 
cjatywy ustawodawczej i kontroli nad 
rządem, co więcej, ograniczając wpływ na 
rozpatrywane ustawy. Wszelkie popraw- 
ki Senatu odpadały, jeśli miały przeciwko 
sobie większość "1/9 głosów Sejmu. 

Takie ograniczenia konstytucyjne od- 
biły się na działalności tej Izby, która 
zazwyczaj z wielką  powściągliwością 
traktowała przedłożenia, wyszłe z Sej- 
mu, Dość powiedzieć, że w ciągu 10 lat 
Senat odrzucił zaledwie 7 projektów 
ustaw, podczas zaś ostatniej sesji ze 153 
rozpatrzonych projektów przyjął bez 
zmiany 131, poprawił 22, 

W dniu 28 b. m. upływa dziesięć lat 
od chwili otwarcia Senatu przez ówczes- 
nego Naczelnika Państwa, marszałka Pił- 
sudskiego, który przy tej okazji określił 
rolę tej instytucji w krajach demokra- 
tycznych, jako „rzecznika rozsądku, roz- 
wagi i miary”, wzywał też senatorów, by 
stali zawsze po stronie tych, co „zmniej- 
szają konflikty i doprowadzają do ko- 
niecznej równowagi celów i środków”. 

Dziesięć lat istnienia Senatu rozpada 
się na trzy kadencje parlamentarne: pier- 
wsza od 1922 do 1927 roku odbywała się 
pod laską Wojciecha Trąmpczyńskiego, 
b. marszałka Sejmu Konstytucyjnego i 
zasłużonego bojownika polskości pod za- 
borem pruskim, drugiej kadencji w latach 
1928— 30 r. przewodniczył prof. Juljan 
Szymański, światowej sławy lekarz-okuli- 
sta, wreszcie obecnie od 1930 roku mar- 
szałkiem Senatu jest Władysław Raczkie- 
wicz, wieloletni wojewoda wileński b. mi- 
nister spraw wewnętrznych. a 


W trakcie narad nad rewizją Konsty- 


tucji Marcowej ujawniło się, że jednym 


z najważniejszych punktów jest reforma 
Senatu. W sprawie tej wypowiada się 
powyżej wice-marszałek Senatu, p. An- 


toni Bogucki, 
W. G. 


DZIESIĘCIOLECIE SENATU RZECZYPOSPOLITEJ 
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(u góry) Gmach Senatu. — (u dołu) Sala obrad plenarnych 
medal.) Marszałkowie Senatu: Wł. Raczkiewicz (1930-35), J. Szymański (1928-30), W. Trąmpczyński (1922-27) 
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Polska narówni z Irakiem 


W czasach powojennych zrodził 
się nowy typ pożyczek zagranicz- 
nych: pożyczki towarowe, wzślęd- 
nie towarowo-pieniężne. Zrazu kra- 
ie wojną zniszczone chętnie je 
przyjmowały, aby zgromadzić 
pewne zasoby. Gdy jednak oka- 
zało się, że w ten sposób udzielają- 
cy pożyczki pozbywa się bezwarto- 
ściowych, starych stoków za drogie 
pieniądze — zapał do pożyczek to- 
warowych ostygł. Dzisiaj sprawa 
uległa zmianie; zagranicy nie zale- 
ży już na wetknięciu tandety, lecz 
na uzyskaniu sposobu zatrudnienia 
bezrobotnych przez ulokowanie wy- 
tworu ich pracy w formie pożyczki. 

— Udzielimy wam pożyczki — 
powiadają do poszukujących pie- 
niędzy — jeżeli 50 — 60% przyj- 
miecie w towarze. 

Potrzebujący gotówki z musu 
nieraz się zgadza. Są to najuciąż- 
liwsze dla kraju pożyczki. Pocią- 
gają za sobą wzrost bezrobocia u 
dłużnika i zmuszają go do opłaca- 
nia lichwiarskich procentów. 

Myśmy też nie zdołali uniknąć 
tego dobrodziejstwa: otrzymaliśmy 
jedną pożyczkę — angielską na 
automatyzację telefonów, drugą — 
francuską — na kolej Katowice — 
Gdynia. 

Teraz — podobno — mamy do- 
stać trzecią: na elektryfikację ko- 
lei. Pat doniósł, że powstaje kon- 
sorcjum  brytyjsko -francusko - nie- 
mieckie z 17 miljardamı fr. fr. ka- 
pitału zakładowego, celem zelek- 
tryfikowania kolei żelaznych w 
Portugalji, Rumunji, Iraku i... w 
Polsce. Na czele tej akcji stoi fran- 
cuski podsekretarz stanu i prezes 
francusko-niemieckiej współpracy 
gospodarczej, p. Patenotre. 

Niechaj współpracują w Iraku, 
jeśli chcą, ale Polska im za to dzię- 
kuje. 


Na palące tematy 


Zamknięcie Sejmu nie zamknęło 
ust społeczeństwu w sprawach in- 
teresujących wszystkich i domaga- 
jących się gwałtownie omówienia 
- — w sprawach gospodarczych. Na 
łamach pism odbywa się ożywiona 
dyskusja: poseł Rybarski polemi- 
zuje z ministrem Matuszewskim, 


ten odpowiada dr. Feliksowi Mły- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


narskiemu; wiceminister Stefan 
Starzyński spiera się z prezesem 
Andrzejem Wierzbickim; profesor 
Krzyżanowski wygłasza odczyty, 
jeździ z niemi do Łodzi. W War- 
szawie na tematy gospodarcze 
przemawiają b. minister Janta- 
Połczyński, dyrektor E. Lipiński; 
dyrektor Kutten pisze artykuły, in- 
ni udzielają wywiadów. Słowem, 
ekonomiści i przedstawiciele sfer 
gospodarczych debatują nad temi 
zagadnieniami, gdzie się tylko da 
i jak się da. Nie czekają, aż skoń- 
czy się kwarantanna parlamentar- 
na. Życie łamie wszelkie prze- 
szkody. 


Podatek od Yo-Yo 


(s.) Kłopoty gospodarcze lat po- 
wojennych mają tę dobrą stronę, że 
rozbudziły wśród miljonów ludzi 
zainteresowanie sprawami ekono- 
micznemi. Na podatkach, na walu- 
cie, na deficycie, na imporcie i eks- 
porcie zna się dziś każde dziecko. 

Zna się na tych rzeczach i 13-let- 
ni Zbyszek, który z wielkiem nieza- 
dowoleniem przyniósł mi dziennik 
z podkreśloną przez niego wiado- 
mością, że Rada Miejska Warsza- 
wy uchwaliła wniosek w sprawie 
podwyższenia podatku od psów i 
w sprawie podatku od zbytku mie- 
szkaniowego. 

— Będziemy za Bula musieli 
płacić, będziemy płacić za pianino 


— oburzał się Zbyszek. — Jeszcze 
trochę, a każą mi płacić podatek 
od yo-yo... 


Zakręcił zamaszyście krążkiem 
i zaklął, jak może tylko uczeń III 
klasy. 


Przedstawicielstwo stolicy 


Prezydent miasta Warszawy, inż. 
Z. Słomiński, zwrócił się do oby- 
wateli stolicy z odezwą, wyjaśnia- 
jącą powody opłakanego stanu fi- 
nansów miejskich. Okazuje się, iż 
w roku 1929/30 wpłynęło do kasy 
miejskiej 125 mil. zł., w r. 1930/31 
— 119, w 1931/32 — 100, w bież. 
można liczyć na 90, a w przyszłym 
najwyżej 85 mil. zł. Tymczasem 
miasto wzrasta liczebnie, potrzeby 
jeśo społeczne, kulturalne, oświa- 
towe, hiśjeniczne — powiększają 
się, a przybywająca ilość bezdom- 


4 


. gówkach“ ej 
W normalnych warunkach wystą- 
pienia zarządcy miasta odbywają 
się przed Radą Miejską. Ale sto- 
municypalny ° 


nych i bezrobotnych wymaga coraz 
większych sum. 


Wskutek tych okoliczności pre- 
zydent miasta zapowiada dalsze 
ograniczenie wydatków administra- 
cyjnych i personalnych oraz re- 
strykcje w wydatkach rzeczowych. 
„Mimo to — konkluduje — z całem 
poczuciem  odpowiedzialności u- 
trzymuję, że po chwilowem zała- 
maniu gospodarka samorządowa 
dąży po drodze, wiodącej ku po- 
prawie . . 

To zwrócenie się prezydenta mia- 
sta do ogółu obywateli jest zupeł- 
rie zrozumiałe wobec alarmów, ja- 
kie powstały po strajkach i „nocle- 
urzędników miejskich. 


łeczny parlament 
stracił już należną powagę w ` 
oczach ludności; kadencja jego mi- ` 
nela przed trzema laty. Odtąd 


obraduje i decyduje w nieświado- ` À 


mości, czy te czynności są legalne; 


dopiero N. Trybunał Administra- š ; 
To też, prezy Sma 


cyjny ma to orzec. 
dent uznał za właściwe przemówić 


do obywateli bezpośrednio, ponad ` 


głowami zakwestjonowanej ich re- ` 
prezentacji. I słusznie zrobił. 


W dobrą wolę i energję prezyden- 
ta Słomińskieso nikt nie wątpi. ` 


Optymizm jego oddziała na mie 
szkańców. | 


O estetyke w Domach Bozych 


Poruszaliśmy niedawno na tem ` 
miejscu skandaliczną sprawę ska- 
zania na usunięcie z kościoła w Za- 
kopanem wspaniałych witraży Wit- 
kiewicza. Niestety, tego rodzaju 
wandalizm w stosunku do cennych 
zabytków artystycznych lub histo- 
rycznych, znajdujących się po ko- 
ściołach, nie jest rzadkością. 

To też z wielkiem zadowoleniem 


„powitać należy list pasterski ks. 


kardynała Kakowskiego do ducho- 
wieństwa archidjecezji warszaw- 
skiej, zabraniający usuwania z ko- 
ściołów zabytków sztuki w zakre- 
sie budownictwa, malarstwa, rzeź- 
by i t. p, odnawiania ich bez zgo- 
dy archidjecezjalnej komisji archi- 
tektonicznej, wprowadzania do 
świątyń nowych przedmiotów, któ- 
reby naruszały styl, charakter i 
piękno dawnych ozdób, albo były 
pozbawione wartości artystycznej. 
Projekty nowych kościołów, wież 
i budynków kościelnych powinny 
być przedstawiane do oceny komi- 
sji architektonicznej archidjecezji. 

Ten sam list pasterski zakazuje 
sprowadzania z zagranicy ołtarzy, 
organów, dzwonów, figur, obrazów, 


| 
| 


Poseł niemiecki hr. Moltk« 


ie bw... 
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Poseł czechosłowacki, min. Girsa 


Prezyden- 
iom rezultat 
ilkaset zaję- 


Ambasador W. Brytanii Sir W. Erskin 


je P 
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Jego go 


polowania. 
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"MRP KĄCIK, KJ zy, 


yjne w 
Łowczy prezentu 
towi 


ej 
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Prezydenia Rzeczypo- 


iał przedstaw 


Ambasador włoski, p. Bastianini 


Rydz-Śmigły 


iciele dyplomacji 
Generał 


ższych urzędni- 


p 


kilku wy 


ie reprezentac 
Komory Cieszyńsk 


łej 


orem na zaproszenie 


tej wzięli udz 


Prezydent 


Na stanowiskach 
Rzpli 


Polowan 
w kt 

zl 
i generalicji, oroz 
ków państwowych. 


sp 
P. 


szat i naczyń liturgicznych, mater- 
jałów budowlanych i t. p., gdyż w 
kraju mamy nie gorsze, a może na- 
wet lepsze. 

Treść rozporządzeń ks. kardyna- 
ła Kakowskiego zasługuje na to, 
by objęła wszystkie djecezje. 


Zmiany w prasie 


W prasie warszawskiej zachodzą 
obecnie ważne zmiany. „Kurjer 
Poranny , znajdujący się od lat 
kilkudziesięciu w rękach rodziny 
Fryzów, wskutek ogłoszenia upa- 
dłości został przez syndyków sądo- 
wych wydzierżawiony na pół roku 
zespołowi dawnych współpracow- 
ników tego pisma, którzy w ostat- 
nich czasach musieli się z niem roz- 
stać wobec zatargów z p. L. Fryzem. 
Na stanowisko naczelnego redak- 
tora, wakujące po ś. p. Kazimie- 
rzu Erenbergu, powołany został 
znany publicysta p. Wojciech Stpi- 
czyński, . założyciel i redaktor 
„Głosu Prawdy“, przekształconego 
następnie w „Gazetę Polską . 
W zestawieniu z tym półoficjalnym 
centralnym organem rządowym, 
„Kurjer Poranny“ ma zachować 
większą niezależność, działając na 
peryferjach obozu rządzącego, 
wśród żywiołów młodszych i ra- 
dykalniejszych, przedewszystkiem 
w Związku Strzeleckim, którego 
p. Stpiczyński był doniedawna pre- 
zesem. 

Wkrótce zacznie wychodzić w 
Warszawie wielki dziennik katoli- 
cki, wydawany przez episkopat 
polski. Ma on mieć zgóry zapew- 
nionych 100 tys. prenumeratorów, 
po 5 tys. z każdej djecezji. Na re- 
daktora naczelnego upatrzony zo- 
stał dr. M. K. Morawski, niegdyś 
szeł prasowy rządu Winc. Witosa, 
zdolny historyk i publicysta, bro- 
niący z zapałem idei monarchi- 
stycznej i zwalczający namiętnie 
masonerję. W ostatnich czasach 
występował najczęściej na łamach 
„Gazety Warszawskiej . 


Dwa dyplomy do jednego 
orderu 


Salomonowy wyrok rządu lipskie- 
$o orzekł, że wszystkie czynności 
wykonawcze w Prusach może speł- 
niać tylko zespół komisarzy, wy- 
znaczonych przez Rzeszę; ale re- 
prezentacja Prus w Reichstagu, w 
Radzie Rzeszy i w Sejmie pruskim 
pozostaje ptzy rządzie pruskim 
Prauna. Tak przynajmniej wy- 
jaśnia ostatnie orędzie Hinden- 
burga. ; 

Poniewaz zaš reprezentowanie 
rzadu w ciele przedstawicielskiem 
nie jest niczem innem, jak -obrona 
zarządzeń władzy wykonawczej i 


ponoszeniem za nie odpowiedzia|-.. 


ności, więc wyrok lipski ni mniej ni 
więcej tylko każe usuniętemu od 
sprawowania obowiązków rządowi 
Brauna nadstawiać w Izbach kar- 
ku za czynności komisarzy 
z p. Brachtem na czele, 

Ten paradoksalny układ stosun- 
ków w Prusach znalazł ciekawą 
ilustrację w incydencie, jaki się 
zdarzył z okazji jubileuszu Haupt- 
manna. Pruski minister oświaty w 
gabinecie Brauna, p. Grimme, po- 
stanowił odznaczyć znakomitego 
dramaturga wielkim złotym meda- 
lem zasługi i doręczył mu osobiście 
dyplom, upoważniający do nosze- 
nia tego medalu, Hauptmann ze 
wzruszeniem dziękował, 

Skoro jednak rzecz rozniosła się, 
p. Bracht, komisarz Rzeszy dla 
Prus, oświadczył, że tylko on mo- 
że przyznawać medale, gdyż od- 
znaczenia, jak i wszystkie inne 
sprawy, przeszły do kompetencji 
rządu komisarycznego. To też pod- 


czas uroczystego przedstawienia w- 


teatrze, wręczył Hauptmanowi me- 
dal i odpowiedni dyplom. Ten 
w gorących słowach mu podzię- 
kował. i | 

Teraz sędziwy jubilat posiada 
dwa dyplomy, stwierdzające jego 
odznaczenie, ale medal złoty — 
tylko jeden. 


Nasz przyjaciel jugosłowiański 


W dniu 11 listopada odbyła się 
w  Skupczynie jugosłowiańskiej 
wielka manifestacja na cześć Pol- 
ski z okazji ratyfikowania umowy 
polsko-jugosłowiańskiej, dotyczącej 
spraw kulturalnych. Referentem 
był młody poseł-dziennikarz Żi- 
wancewicz, redaktor pisma „„Wre- 
mia i prezes komitetu porozumie- 
nia prasowego polsko-jugosłowiań- 
skiego. 

P. Żiwancewicz bawił w Polsce 
podczas wystawy Poznańskiej i wy- 
biera się przyjechać w zimie do Za- 
kopanego. Szczeremu przyjacielo- 
wi przedstawiciele prasy polskiej 
powinni zgotować jaknajserdecz- 
niejsze przyjęcie. 


Ekonomja cebulek 
tulipanowych 


(s.) Holenderscy hodowcy cebu- 


lek tulipanowych nawrócili się rów- 
nież na wiarę zbawienia przez zni- 
szczenie: około dwuch miljonów li- 
trów cebulek ma ulec zniszczeniu. 
Japończycy miażdżą perły, Bra- 
zylijczycy palą kawę, Amerykanie 
topią bawełnę, Australijczycy bru- 
kują szosy wełną — czemu nie mie- 
liby Holendrzy szukać pomyślności 
dla swego narodowego przemysłu i 
wysokich cen w zniszczeniu? 
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„światowej, 


Takie przecież są prawa „wyż- 
szej ekonomii”: spal, zatop, zetrzyj 


na miazgę — ale nie sprzedaj po 
„niższej cenie! | ORC 


Niemiła przygoda żony 
dyplomaty | 
Zatrzymanie. na granicy austrjackiej 
żony polskiego | 
Wiedniu, pani Parnesowej, i skonfisko- 


wanie nielegalnie przewożonych przez nią ` 


walut w kwocie przekraczającej 300 tys. 


szylingów, musiało wywołać w stolicy ` 


naddunajskiej niesłychane wrażenie; pań- 
stwo Parnesowie bowiem, chociaż pocho- 
dzą z Galicji, zadomowieni są w Wied- 


niu od lat kilkunastu i posiadają tam 


rozgałęzione stosunki, 


„Professor, Legationsrath, Doctor Pag". 
nes — jak brzmią jego bilety wizytowe — ` 


przybył do Wiednia na początku wojny 
uchodząc z Krakowa przed 
inwazją rosyjską. Był wtedy skromnym 
nauczycielem gimnazjalnym i dostał po- 
sadę w wiedeńskiej ekspozyturze N. K. 
N-u. Wraz z agendami ten instytucji 
przejęty został przez organizujące się po- 
selstwo polskie i prowadził tam referat 
prasowy, oddając na tem stanowisku 
wielkie usługi wszystkim kolejnym na- 
szym przedstawicielom. | 

— Posłowie zmieniają się, ja trwam — 
zwykł był mawiać, śdy go indagowano, 


"czy coraz częstsze rugi wśród personelu 


leśacji — i jego nie dotkną. 

Stał się istotnie z biegiem czasu czyn- 
nikiem niezbędnym i niezastąpionym: 
znał w Wiedniu wszystkich ludzi i 
wszystkie sprawy. Na przyjęciach u pań- 
stwa Parnesów bywał świat dyplomatycz- 
ny, artystyczny, literacki i finansowy. 
Zwłaszcza finansowy. PTI 

Jak wiadomo, banki galicyjskie i nafta 
borysławska utrzymują dotychczas naj- 
ściślejsze stosunki z City wiedeńskiem, a 
dr. Parnes, zarówno ze względu na swe 
pochodzenie, jak i z obowiązków służbo- 
wych obracał się w tem środowisku 
z wielką swobodą i znajomością rzeczy. 

Miał zresztą przyjaciół także w kołach 
politycznych, i to zarówno w szeregach 
partji socjaldemokratycznej, jak i wśród 
chrześcijańsko-społecznych antysemitów. 
Na ślubie jego córki (nawiasowo mówiąc, 
bardzo miłej i muzykalnej osoby), który 
odbył się przed paru laty w wielkiej sy- 
nagodze wiedeńskiej, obecny był nawet, 
wśród wielu dygnitarzy państwowych i 
dyplomatów, ks. kanclerz Seipel. Nie- 
zwykła okazałość tej uroczystości tłuma- 
czyła się osobą oblubieńca: panna Par- 
nesówna zaślubiła syna wielkiego rabina 
budapeszteńskiego. Partji tej zazdrościły 
jej najbogatsze jedynaczki z finansjery 
wiedeńskiej. 

Dzisiaj z pewnością ostrzą sobie języki 
z powodu przykrej przygody, jaka spot- 
kala teściową rabinowicza. 


attaché prasowego w ` 


Odznaczeni 


KS. KARDYNAŁ DR. AUGUST HLOND, 
PRYMAS POLSKI 


orderem Orła Białego 


PROF. DR. KAZIMIERZ BARTEL, 
B. PREZES RADY MINISTRÓW 


NA SZPALTACH PISM 
WIEŚ I DWÓR 


W jednym z ostatnich numerów 
„Kurjera Warszawskiego” b. pre- 
mjer i wódz Stronnictwa Ludowe- 
go, p. Wincenty Witos, zamieszcza 
artykuł, przedstawiający stan wsi 
w chwili obecnej. 


„Wieś odżywia się coraz gorzej. Na- 
wet zamożniejsi gospodarze nie używa- 
ją cukru, Oszczędzają także na Soli, 
która często stanowi jedyną już okra- 
sę. Przecinanie' zapałek na kilka czę- 
ści, krzesanie ognia z kamienia, przeno- 
szenie żarzących węgli w garnku z jed- 
nego końca wsi na drugi stało się rze- 
czą codzienną i naturalną. W nocy 
wieś tonie w ciemnościach, rzadko w ja- 
kiem oknie pokaże się słabo migocąca 
łojówka. Niedostatek i braki powodują 
coraz liczniejsze choroby. 

Ludność chodzi bez obuwia mimo 

zimnych już teraz poranków, bez ko- 

niecznej bielizny, dodzierając reszty 
łachmanów... Niema możności zaku- 
pienia opału, zaopatrzenia mieszkań. 

Czytelnictwo zamiera, Książki nowej 

nie zobaczy się na wsi, gazeta stała się 

niesłychaną rzadkością, 

Spory sąsiedzkie zaczyna się zała- 
twiać kłonicami, bo na sąd i adwokata 
niema pieniędzy”... 

I tak dalej przez dwie bite szpal- 
ty. Ktoś może powie: przesada, 
zśęszczenie farb dla wywołania po- 
nurego obrazu, propagandowy ma- 
newr leadera opozycji. 

Więc dla uzupełnienia tej rela- 
cji przytaczamy wrażenia z wy- 
cieczki na wieś dwóch mieszczu- 
chów, opisane w organie prorządo- 
wym: — w „Dobrym Wieczorze — 
Kurjerze Czerwonym“: 


„Wchodzimy do pierwszej chaty 
z brzegu — ogrzać się. Gospodarz, ma- 
ły, cherlawy chłopina, struga coś zawzię- 
cie. Na nas spogląda nieufnie. 

— A ceguj? 

— (Chcieliśmy się trochę ogrzać, ma- 
szyna nam się zepsuła. Może trochę 
mleka gorącego... 

— Nima mleka — odzywa się gdzieś 
z głębi mrokiem zasnuwającej się izby 
niewidzialna baba. 

— Cóż to, krowy nie macie? 

— Trza było sprzedać — mówi z po- 
wagą gospodarz — precent musiał ja 
zapłacić, 


W izbie robi się coraz ciemniej, Ani 
nafty, ani zapałek, 


— My to już zwyczajni do ciemne- 
go — ciągnie dalej gospodarz jak gdy- 
by smutnym głosem. 

— No, a jak chcecie rozpalić ogień 
do ugotowania jedzenia? 

— To od somsiada, on bogatszy, ba- 
ba w garnku trochę żaru przynosi, 

Jest już zupełnie ciemno. I bezna- 
dżiejnie smutno“, 


Tak się żyje u chłopów. A jak 
jest we dworze? O tem opowiadał 
niedawno w „Słowie' wileńskiem 
poseł z Bloku  Bezpartyjnego, 
p. Stanisław Mackiewicz (Cat): 


„Niejeden publicysta lewicowy bę- 
dzie zdziwiony, kiedy mu powiemy, że 
sytuacja materjalna, poziom życia prze- 
ciętnego członka kresowego związku 
ziemian, a więc ziemianina jest gorszy 
od poziomu życia dozorcy domowego 
w Warszawie. Tym ludziom brakuje 
pieniędzy na cukier, na naftę, na sól. 
O każdym, kto żyje wystawniej, wie się 
zgóry, że płaci za to nie dochodami, 
lecz zmniejszaniem substancji. 

„..bieda i nędza ziemiaństwa kreso- 
wego (ponieważ o niem, a nie o całem 
rolnictwie tu piszę) mieści w sobie nie- 
bezpieczeństwa dla skarbu państwa. 

Taka ilustracja.. Dwór wielkopań- 
ski. Dwie białe kolumny biegną do 
dziurawego dachu, z którego można 
oglądać lipy w alejach dużego parku. 
Właściciel tej rezydencji mieszka w 
jednym pokoju. Na kanapie leży 
dziecko chore, do którego nie sprowa- 
dza się doktora, bo niema środków. Na 
stole mała lampa naftowa, taka, jaką 
przed wojną wieszano w ubikacjach, 
aby zużyć jak najmniej nafty, 

Nie jest to przykład odosobniony". 


Starodawne hasło, tak trudne 
do urzeczywistnienia: „Z polską 
szlachtą polski lud“ — teraz stało 
się faktem, Niestety — we wspól- 
nej nędzy. 


„a 
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INAUGURACJA NOWEGO GMACHU SEJMU AUTONOMICZNEGO ULSTERU (IRLANDJI 
PÓŁNOCNEJ) W BELFAŚCIE. W UROCZYSTOŚCI UCZESTNICZYŁ KSIĄŻĘ WALJI, WITANY 
ENTUZJASTYCZNIE PRZEZ TŁUMY PUBLICZNOŚCI 
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GUSTAW OLECHOWSKI 


15) 


POLACY W KANADZIE 


To, co obecnie Kanadyjczycy już 
posiadają, jest niczem w porówna- 
niu z tem, co posiadać mogą i bę- 
dą. Ile z tego uszczkną polscy imi- 
granci — niewiadomo, ale możliwo- 
ści są ogromne., 

Polaków przyjechało tu wielu, 
ale wyłącznie robotnicy rolni i służ- 
ba domowa. Znacznie jeszcze wię- 
cej Rusinów. Wielu się dora- 
bia. Jednostki ulegają kanadyza- 
cji, kaleczą język, a dzieci są już 
Kanadyjczykami i mówią prawie 
wyłącznie po angielsku. Ale ogół 
trzyma się dobrze. Często się zda- 
rza, że Polak zmienia nazwisko ze 
względów praktycznych, śdyż jego 
nazwiska nikt wymówić nie jest 
zdolny, a przytem trudniej zawsze 
o pracę obcokrajowcowi, niż takie- 
mu, co się z angielska nazywa, 

Najpoważniejszą bolączką tutej- 
szej Polonji jest prawie zupełny 
brak inteligencji, co tamuje wzmoc- 
nienie kulturalne polskiego żywio- 
łu. Ale powoli i to przyjdzie. 

Emigrant polski bardzo szybko 
nabiera tu wyższego poziomu pod 
każdym względem. Skąd się to 
bierze naprz., że człowiek, licho 
pracujący w Polsce, lekkomyślnie 

'przepijający zarobek, tu staje się 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


doskonałym, karnym robotnikiem, 
oszczędnym i trzeźwym! Dlaczego 
w Europie bałamuctwa komuni- 
styczne biorą go, a tu kpi z nich i 
marzy, by się stać burżujem, co mu 
się nierzadko udaje? Dlaczego 
kocmołuch warszawski ,,do wszyst- 
kiego“ staje się tu elegancką pan- 
ną, kąpie się, 
wyjść tylko za farmera? 

Jeżeli emigrant poniektóry w 
chwili przyjazdu do Kanady jest 
ciemny, analfabeta, czasem przera- 
żony  nagłem znalezieniem się 
w warunkach nieprawdopodobnie 
odmiennych od tych, jakie pozosta- 
wił w Borszczowie, to proszę go zo- 
baczyć po kilku latach. Trudno go 
czasem, bez znajomości angiel- 
skiego, zrozumieć, gdy opowiada, 
że „jak tylko dostał dziab (job — 
żar$onowe określenie pracy, zaję- 
cia), zara se kupił karę (samochód) 
i jeździł jak pon, ale ni mioł laj- 
sesu (license — pozwolenie na ja- 
zdę), to go na hajweju (highway — 
wielkie drogi, szosy) zatrzymoł po- 
lismen i dał mu zapłacić fajnę (fine 
— kara)'. Ale serce mu zostało 
polskie, chodzi do kościoła polskie- 
go, jest członkiem klubu polskiego, 
czyta polską gazetę, łzy ma 


w oczach, gdy przy jakiejś uroczy- 


stości konsul opowiada, czego to 
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oszczędza i chce 


Polska odrodzona już nie dokonała 
i dumny jest z tego. Ale mu to nie 
przeszkadza przerobić się z Zie- 
lonki na Green i przyjąć obywatel- 
stwa kanadyjskiego, choć „Rotę” 
śpiewa rzetelnie i od deski do 


deski. 


Osiedla, jeżeli polskie, po polsku 
się też czasem nazywają. O trzy 
godziny od Ottawy istnieje Wilno, 
najstarsza osada polska, założona, 
o dziwo, przez Kaszubów, jeszcze 
przed wojną. Tak to zjednoczenie 
naszej ojczyzny dokonało się w Ka- 
nadzie wprzód, niż w Polsce. 

Po angielsku uczą się szybko i 
mówią nim ładniej od kanadyjczy- 
ków anglosaskich. Angielski język 
jest bowiem na tym kontynencie le- 
piej wymawiany przez przyby- 
szów, niż przez amerykańskich au- 
tochtonów, którzy robią mową swą 
wrażenie, że wszyscy mają polipa 
w nosie i sparaliżowany muskuł 
języka, 

Widząc Polaków pracujących 
w kraju, a potem pracujących na 
emigracji, zastanawiałem się często 
nad ogromną różnicą w ich całem 
życiu, charakterze, usposobieniu i 
zawsze odbierałem wrażenie, że 
Polak zyskuje poza Polską, że jest 
lepszy, spokojniejszy, energiczniej- 
szy, bardziej zrównoważony, gdy 
w Polsce jest zdenerwowany, nie- 
spokojny, przesadny, indolentny. 

Jaka tego przyczyna? 

Oczywiście nie w nim samym ona 
leży. Człowiek pozostaje ten sam, 
tylko warunki i atmosfera wyciąga- 
ją z niego inne pierwiastki ducho- 
we, dusząc tamte. 


W Polsce nie możemy dojść do 
zdrowej atmosfery, spokoju, rów- 
nowagi, umiarkowania, solidarno- 
ści. Atmosfera jest przepojona do- 
ktrynami, uprzedzeniami, nienawiś- 
cią, intrygami i cynizmem. Ta at 
mosfera jak czad tumani, przesiąka 
w najdalsze zakątki, w najmniej- 
sze szczeliny życia, deprawuje, 
przeszkadza w spokojnej, twórczej 


pracy. 


New-York w dniu wyborów prezydenta St. Zjednoczonych 


Ruch uliczny przed Madison Square Garden, największą salą Nowego Yorku 


Jedna jest tylko dziedzina pracy 
w Kanadzie, gdzie obserwować 
można zjawisko odwrotne, miano- 
wicie zupełne zachwianie równowa- 
gi umysłowej i moralnej po wyjeź- 
dzie z Europy. Dzieje się to ze 
służbą domową. 

Jest to ciężka strona życia tutej- 
szego. 

Służące bywają tu czarne i białe, 
ale wszystkie nadają się do Ha- 
desu, 

Garnkotłuk z pod Rypina pol- 
skiego, niemieckiego, finlandzkie- 
go czy duńskiego, który w kraju u 
siebie miał istotnie ciężkie życie, 
gotując, piorąc, niańcząc dzieci, pa- 
ląc w piecach, szorując podłogi, ce- 
rując skarpety, biegając po sklepi- 
kach, nosząc węgiel na czwarte pię- 
tro i znosząc z góry śmiecie — przy- 
jeżdża tu na nieprawdopodobną 
karjere. Karjere tę robi tego sa- 
mego dnia. 'Qtrzymuje śliczną ga- 
zową kuchnię o drewnianej podło- 
dze, pokrytej linoleum, osobny po- 
kój dla siebie, ośrzany -centralńie, 
oświetlony elektrycznością, łazien- 
kę, windę, fartuchy i suknie do ro- 


boty darmo; dostawcy znoszą jej 
wszystkie produkty, dywanów nie 
trzepie, bo ma „Wampira“, pierze 
maszyna elektryczna, ma lodownię 
elektryczną w kuchni, nie ma pie- 
ców, śmiecie wrzuca- w specjalny 
wentyl w ścianie, otrzymuje od 40 
do 80 dolarów pensji miesięcznie 
z całkowitem, oczywiście, utrzyma- 
niem na menu państwa i jest — 
w najwyższym stopniu niezadowo- 
lona. Co wieczór chce iść do kina, 
albo z narzeczonym, albo z panią, 
by jej tłumaczyła napisy. W nie- 
dzielę ani jej ujrzy. Do pana ma 
pretensję, że ma: tylko jeden samo- 
chód dla siebie, że państwo nie pa- 
miętają o jej imieninach, a okazu- 
je się, że ma:trzy imiona; wymawia 
sobie, żeby państwo nie za wiele 
przyjmowali, obraża się, gdy pani 
zostanie wypadkiem mątką. A wo- 
góle jest w złym humorze, bo po- 
dobno Ford jest wdowcem i je- 
szcze się jej nie oświadczył tele- 
graficznie. GER s 
Znam dom, który w ciągu dwóch 
lat zmienił 142 służące i to na pew- 
no nie z winy pani. „ Znam służącą, 
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która od roku, od przyjazdu z Pol- 
ski, nie była nigdzie dłużej nad ty- 
dzień, bo jej się nigdzie nie podo- 
bało. Znam rodzinę, której służą- 
ca francuzka podczas tygodniowej 
nieobecności. państwa w domu wy- 
piła z narzeczonym niezły zapasik 
szampana. Że jednak ma wiele za- 
let, a właściwie nie ma innych wad, 
więc nietylko jej to darowano, ale, 
by nie wodzić jej na pokuszenie, 
obiecano jej comiesięczny dodatek 
do pensji w postaci dwóch butelek 
szampana. O innem winie słyszeć 
nie chciała i sama sobie wybrała 
markę. Fk 

Długo dochodziłem, dlaczego w 
tym kraju wielkiej obowiązkowości 
i powszedniej uczciwości ta 'war- 
stwa ludzi jest tak do gruntu zde- 
moralizowana, Wreszcie zrobiłem 
odkrycie. Oto służąca, jadąc jako 
emiśrantka z Europy do. Ameryki, 
dowiaduje się na okręcie, że ziemia 
jest okrągła i że ona jedzie na dru- 
śą stronę kuli. Stąd wnosi logicz- 
nie, że będzie tam chodziła do gó- 
ry nogami- Ne.i chodzik... uyo 

| (D: . c. n.) 


XXV rocznica zgonu S 


. Wyspiańskiego 


Z powodu wystawienia „Wesela“ w Teatrze Narodowym dla uczczenia pamięci St. Wyspiań- 
skiego w ćwierćwiecze śmierci, dajemy garść wspomnień, związanych z powstaniem i wprowadzeniem 
na scenę tego arcydzieła naszej literatury dramatycznej, f 


Wśród postaci z „Wesela“ 


(Kartka z pamiętników) 


“Gody weselne w Bronowicach 
skończyły się, — ale zainteresowa- 
nie Bronowicami szerokiego: ogó- 
łu z każdym dniem wzrastało. 
Co niedziela z Krakowa ciągnęły 
procesje ciekawych, by zobaczyć 
„bajecznie kolorową panią", by 
choć zdaleka ujrzeć dworek Tet- 
majera, jego otoczenie i sposób 
życia. 

Nie wszyscy jednak zadawala- 
li się widokiem zaśrody zdaleka. 
Byli tacy, co natrętnie włazili w 
podwórze, zamawiali się do domu, 
by módz choćby słowo zamienić 
z panią Włodzimierzową. 

Ta natarczywość „gości z mia- 
sta” potęgowała się w miarę, jak 
krążyć poczęły wersje o pracy Wy- 
spiańskieśo nad nowym wielkim 
dramatem, opartym o motyw We- 
sela bronowickiego. 


Wkońcu Tetmajer zniewolony 
został wywiesić kartę na bramie 
swej zagrody z napisem: „Cieka- 
wym wstęp wzbroniony!“ 

Na zakłóceniu dotychczasowego 
spokojnego życia głównie cierpia- 
ła pani włodzimierzowa. Niede- 
likatność ludzi obcych oburzała ją 
tem bardziej, że ta mądra kobieta 
była zawsze skromna i taktowna. 

O jej takcie i mądrości najlepiej 
świadczyć może następujące wy- 
darzenie: : 

"Po ślubie Rydla, który był tak 
wielkiem widowiskiem dla Krako- 
wa, — w tydzień może, przyjecha- 
łem na obiad do Bronowic wraz 
z kilkoma jeszcze osobami. 

Przy obiedzie zapytałem zebra- 
nych, «czy czytali w „Czasie“ 
z ostatniej soboty wiersz Rydla, 
zatytułowany: „Do mojej przyszłej 
żony“. Okazało się, że wszyscy 
czytali; zaczęliśmy więc prowadzić 


mniej lub: więcej fachową rozmo-: 
wę o wartości literackiej tego wier- 


sza, o jego zręcznych rymach, ọmu- 
zykalności, rytmie i t. d. 


"Wtem Tetmajerowa zabrała głos. 


Zaciekawieni, spojrzeli wszyscy, na, 


nią, co też może powiedzieć o tego 


rodzaju utworze — i ku zdumieniu. 
naszemu z ust, jej. padły słowa peł-. 
ne głębi. — Każdy: z. nas. widział, 
dobre lub złe rymy, ładny lub zły: 


rytm, a nie widzieliśmy zasadni- 
czej sprawy, którą ona dojrzała. 


— Mnie się zdaje — ciągnęła 
Tetmajerowa, — że Lucek (Rydel) 
o wiele lepiejby zrobił, gdyby tę 
miłość do swej żony dla niej za- 
chował, a nie sprzedawał za pie- 
niądze do gazet. 

Cały nietakt ogłoszenia tego 
wiersza po sensacyjnym ślubie, ca- 
ły niesmak reklamy swego małżeń- 
stwa ta mądra kobieta odczuła, a 
my nie. 

Zastrzegam się, że nie posądzam 
Lucjana Rydla o świadome rekla- 
miarstwo; za szlachetna była to 
jednostka. 
z naiwności człowieka, myślącego 
wyłącznie kategorjami literackie- 
mi. On pisał sobą powieść i 
wciąż stwarzał coraz to nowe sytu- 
acje, na papierze może dobre, ale 
w życiu śmieszne lub rażące. 

Pamiętam doskonale, jak w pa- 
rę tygodni po ślubie rozniosła się 
wieść po Krakowie, że Rydel ze 
swą żoną na targu truskawki sprze- 
daje. Biegnę na Rynek, zdaleka 
widzę tłum ludzi. Przedzieram się 
i cóż się okazuje: — Rydel ubrany 
w strój wizytowy, w którym tylko 


co miał wykład, a obok niego ko- 
lorowa Jadzia, po bronowicku 
odziana; — oboje siedzą na niziut- 


kich stołeczkach, przed nimi ko- 
szyk z resztkami truskawek, a do- 
okoła gawiedź. 

Komizm tej handlującej pary 
przechodził wszelkie granice. 
W parę godzin potem spotkałem 
ich w cukierni. Rydel powiada do 
mnie zupełnie serjo: 

— Proszę was, ta Jadzia: to Íe- 
nomenalna gospodyni, nie przypu- 
szczałem nawet, jakie ona ma zdol- 
ności handlowe; — w godzinę po- 
trafiła rozsprzedać truskawki na 
rynku i to po cenie najwyższej. 
Wprost nie chciałem wierzyć, jak 
jej to szło. ZEE 

Rydlowi nawet przez głowę nie 
przeszło, że to on, obok niej, był 
taką atrakcją handlową, że ludzie 
chętnie nietylko kupowaliby tru- 
skawki,- ale bilety wstępu, byle to 
pocieszne widowisko zobaczyć. © 

Mówiąc tyle o oryginalnych pra- 


wzorach ' 'przyszłych "bohaterów 
„ Wesela”, trudno pominąć ród au- 
tentycznych Czepców. ` Chłopy to 
były roste, przystojne, dumne, za- 
możne `i rej w Bronowicach* wo- 
dzili == nie też dziwnego, że Ry-' 
del, przyszły „Pan młody”, bardzo 
kolo tej starszyzny “chodził; przy- 


rO 


Wynikało ono raczej . 


milał się jej, chcąc skłonić ich, by 
mu Jadzię dali, — a tv tak łatwo 
nie szło, 

Rydel, pomimo chodzenia na bo- 
saka, pomimo przebierania się w 
sukmanę, był dla chłopów obcym. 
Był dla nich, jak twierdzili „wie- 
lomownym , gdy „nasz pan Tet- 
majer“ jest „wielmożnym”. 

Dla scharakteryzowania rodu 
Czepców i ich stosunku do przy- 
szłeśo „pana młodego“ przytoczę 
taką scenę: — Kiedyś w karczmie, 
by zyskać starszyznę wsi, Rydel 
stawia jedną kolejkę za drugą — 
chłopi widocznie zaczynają roz- 
krochmalać się, widzę już, że są 
trochę serdeczniejsi dla Rydla: 
w pewnej chwili jeden z nich, gdy 
zauważył, że Rydel zamierza je- 
szcze o jedną kolejkę wołać, wzią 


$o za rękę i rzekł: ; - 


— Pozwólcie, Panie, tera jo — 
i zawołał na przyszłą Rachelę — 
Zydówko, wsystkim jak sie patsy! 


Szynkarka nalała kilkanaście 
kieliszków. | | 

— Wase zdrowie — powiada 
stary Czepiec, wychylając w stro- 
nę Rydla. 203 


Następna kolejka Czepcowa po- 
szła za moje zdrowie i t. d. Bie- 
siada przeciągnęła się do wieczora, 
zdawało się, że zgoda i braterstwo 
zapanowało niebywałe. Już mia- 
łem się ku wyjściu, kiedy słyszę 
ryk starego Czepca: | 

— Kto śmiał moje wódki pła- 
cić!? Za kogo on ma Czepców ród 
— za kpów? | 

Zakotłowało się w izbie nieby- 
wale. Zrozumiałem sytuację. Ry- 
del, chcąc być dla Czepców jeszcze 
przyjemniejszy, myśląc, że ich le- 
piej zjedna, zapłacił swoje i Czep- 
ców kolejki. Skoczyłem do szyn- 
karki i szepnąłem jej, by powie- 
działa, że przez pomyłkę podała 
Rydlowi większy rachunek, ale że 
mu w tej chwili zwróci pieniądze, 
by od Czepców przyjąć 1 

"Tak się też stało. Rachela wzię- 
ła winę na siebie, dostała za to pa* 
rę mocnych wyrazów od chłopów. 
Czepiec zapłacił, 'a zawstydżony. | 
Rydel pieniądze ` odebrał. “Ten A 
drobny szczegół świadczy, jak nie ` 
rozumiał on duszy chłopskiej rodu 


Czepców i jak trudno było spra+ 
š x siebie 


wić, żeby stanęły obók siebie 
„chłopy — pany, — pany'— chło” 


usówws 
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Wspomnienia pierwszej Racheli 


z krakowskiej prapremiery „Wesela” 


Do krakowskiego teatru, który 
pociągnął mnie swoją artystyczną 
legendą, zostałam zaangażowaną 
przez dyr. Kotarbińskiego od 21-go 
stycznia 1900 r. — W rok pracy na 
scenie krakowskiej spotkało mnie 
to wielkie szczęście kreowania roli 
. Racheli w prapremjerze „Wesela“ 
dnia 16 marca 1901 r. Wspomnie- 
nia z premjery „Wesela" w Kra- 
kowskim Teatrze, jak i z premjery 
„Wesela“ w Teatrze Rozmaitości 
w Warszawie dnia 6 marca 1915 r. 
są dla mnie najpodnioślejszemi 
wspomnieniami z mego życia. 

Kult dla twórczości Wyspiań- 
skiego miałam już wcześniej za 
„Warszawiankę'. Ta porywająca 
synteza tragedji powstania listo- 
padowego od pierwszego momentu 
podniesienia kurtyny oczarowała 
mój wzrok, mózg, serce. 

Wśród artystów teatru krakow- 
skiego dla twórczości Wyspiańskie- 
go, tak malarskiej, jak i drama- 
tycznej, był najwyższy podziw i 
uznanie. — Skąd więc zrodziła się 
złośliwa plotka o oddawaniu ról 
na próbie czytanej z „Wesela“, nie 
wiem. — Przeciwnie, o rolę Panny 
Młodej, jak zwykle, toczył się lek- 
ki bój. Miała pretensje do tej roli 
Morska, której przypadła rola Ma- 
ryny. Jeden Mielewski rzeczywi- 
ście grymasił na próbie czytanej. 
Przemęczony szereśiem wielkich 
ról, które śrał w ostatnich premje- 
rach, był niedysponowany, nie czuł 
się na siłach w krótkim czasie jed- 
nego tygodnia wyuczyć się wier- 
szem ogromnej roli poety. Jedno- 
cześnie jednak oświadczył chęć 
śrania Jaśka, a może poprostu in- 
tuicja artysty pociąśnęła go od 
pierwszej czytanej próby do ode- 
grania właśnie ostatniej tragicznej 
sceny „Wesela ''. 

W wigilję czytanej próby z „We- 
sela” wręczono mi rolę Racheli. — 
Kolega Seśeny, który z rękopisu 
przepisywał role, ułatwił 
zadanie, nie stawiając żadnych 
znaków . pisarskich. Zaczęłam 
uważnie wczytywać sie . w rolę 
i uległam odrazu sugestji poezji, 


której rytm odtąd prowadził mnie. 


do premjery. Reszty na . „próbach 
nywała emanacja . „genjuszu 

Wyspiańskiego i i jego wzrok, 

magnetyzował artystów. A 


„Autor „Wesela“. nie lubił udzie- 
lać. informacji artystom, żądał, „aby. 
Na jednej z pier- 


go wyczuwano. 
wszych. prób.. któryś , z artystów 
zwrócił się do ` yspiańskiego 
z nięśmiąłą prośbą o wyjaśnienie, 


sobie 


tóry. | 


co znaczy jakiś dwuwiersz. 
spiański odpowiedział: 

— Znaczy to, co jest napisane. 

— Ale kiedy j ja nie rozumiem, co 
kryje się za temi słowami. 

— To źle, bardzo źle, nie powi- 
nien pan być w takim razie arty- 
sta — powiedział „Wyspiański ze 
smutkiem, bez cienia złości. 

Do mojej roli poza skąpemi 
wskazówkami co do ubrania i ucze- 
sania nie otrzymałam prawie żad- 
nych informacyj od autora. Tem 
więcej cieszyłam się, iż Wyspiański 
był ze mnie zadowolony, cenił mnie 
i jak długo byłam w Krakowie, nie 
chciał, aby kto inny grał Rachele. 

Wbrew plotce krakowskiej, ja- 
kobym przed premjerą „Wesela“ 


Wy- 


AŻ: 


BOREK” PS 


Helena Sulima, jako pierwsza Rachela, 


„biegała' do karczmy bronowic- 
kiej- dla podglądania Józefy Sin- 
gerówny, wcale jej wówczas nie 
znałam. Dopiero w rok później 
poznałam tę, która była moty- 
wem dla poetyckiej fantazji au- 
tora. Przeciwnie, to niektóre pro- 
totypy postaci „Wesela“ zaczę- 
ły się po premjerze dociągać do 
tych ze sceny ubarwionych fanta- 
zją poety, manierując się w nie- 
znośny sposób dla otoczenia. 
Kreując rolę Racheli, miałam ży- 
wo w wyobraźni typy inteligentnych 
iadnych żydóweczek, spotykanych 
tak często w Warszawie na róż: 
nych potajemnych, ` nielegalnych 
koncertach, w -których . brałam 
udział. Postępowe środowiska pol- 
skie: w Warszawie, Krakowie, Pa- 
ryżu roiły się. od. nich. Umysło- 
wością żywą swojej.rasy- 'wybiegały 
one nieraz. daleko. naprzód poza 
chwilę obecną i potrafiły-być w.na- 
szem społeczeństwie. rozsadnikiem 
nowych prądów. tak dodatnich, jak 
L ujemnych.. „Uważałam, iż. autor 


LI: 


„Wesela“ dał w Racheli syntezę te- 
go typu kobiecego; realizując na 
scenie tę postać, starałam się wnik- 
nąć jak najdokładniej w intencje 
Wyspiańskiego. 

Pannę Rachelę przy całej poe- 
tyczności przedziwnie nie opuszcza 
zmysł praktyczności, radzi też od- 
razu poecie wykorzystanie ,roz- 
śpiewanej chaty“ jako tematu do pi- 
sania, „„Zobaczy pan, proszę: pana, 
że się do poezji nada, jak pan tro- 
chę zmieni, doda”. Dokładną też 
ma ona świadomość „chwili osobli- 
wej , inspiruje więc poetę: zapro- 
ście tu na Wesele wszystkie dzi- 
wy, kwiaty, krzewy, pioruny, brzę- 
czenia, śpiewy... — I chochoła — 
mówi poeta pod jej wpływem. — 
Od tego momentu poetyczność zo- 
stała rozdmuchana — w chacie za- 
czynają się dziać dziwne czary. 

„Wesele'* w krakowskim teatrze 
reżyserował Adolf Walewski, czło- 
wiek o duszy prawdziwie artystycz- 
nej, wysokiej inteligencji i erudy- 
cji, — autor paru sztuk śgrywanych 
z powodzeniem i  inscenizator 
„Krzyżaków“ Sienkiewicza, 

Przy wystawianiu dramatów 
Wyspiańskiego reżyser  Walew- 
ski z całym pietyzmem ściśle 
trzymał się wskazówek autora. 
Jednak przed premjerą „Wesela“ 
nagle ogarnął Walewskiego niepo- 
kój, jak przyjmie publiczność sce- 
ny z widmami, które zjawiają się 
nie w „nieziemski“ sposób z pod 
ziemi, z tak zwanych „versekun- 
gów", tylko najzwyczajniej drzwia- 
mi. — Walewski z tego powodu 
drżał o powodzenie dramatu. Prze- 
demną, która nie podzielałam jego 
obaw i uspakajałam go, „Waluś 
załamywał ręce i biadał: 


— Ach Boże! Boże! zobaczy pa- 
ni, co to będzie, autor upiera się, a 
przez to publiczność nic nie zrozu- 
mie, „poplączą się jej widma z ży* 
wemi postaciami „Weseła ` i może 
być nieszczęście. 

Wyspiański był ai sss JE za-` 
bronił wszelkich szablonowych 
efektów teatralnych w traktowaniu 
zjaw. Na szczęście, obawy: zacne- 
go, kochanego -„Walusia” 'okażały 
się płonne, ku jego wielkiej rado: 
ści, — Publiczność premjerowa nie- 
tylko zrozumiała „Wesele, ale zo- 
stała oczarowana nową formą sce- 
niczną i porwana treścią utworu. 

Po spadnięciu kurtyny, . widow- 
nia zamarła z wrażenia. "Była dtu- 
ga, długa chwila ciszy, dopieró po: 
tem zerwał się huragan oklas” 
ków. — Zwycięstwo góńjuszu: Wy- 
spiańskíego w` ter pamiętny: wié- 
czór 16 marca 1901: ja było: zdecy- 
dowane na zawsze. | 


„Helena Sulima- Gottowt. 


DOM PRZY UL. KRUPNICZEJ NR. 26 W KRAKOWIE, W KTÓRYM URODZIŁ SIĘ 
STANISŁAW WYSPIAŃSKI 


Dzieje „Wesela” 
na scenach polskich i obcych 


Dyrektor teatru miejskiego w Krako- 
wie, Józef Kotarbiński, otrzymał dnia 15 
lutego 1901 r. list następującej treści: 


Wielmożny Panie Dyrektorze! 
Będę mógł odczytać sztukę no- 
wą w niedzielę; jutro wieczór wstą- 
pię do teatru i moglibyśmy umó- 
wić godzinę dla czytania. Dzisiaj 
podaję wiadomość stosownie do 
umowy. 

Z wysokiem poważaniem 

Stanisław Wyspiański 


Sztuką tą było „Wesele“, które naro- 
dziło się dnia 21 listopada 1900 r. w do- 
mu Włodzimierzostwa Tetmajerów w Bro- 
nowicach pod Krakowem, na godach we- 
sęlnych Lucjana Rydla, żeniącego się 
z rodzoną siostrą pani Włodzimierzowej. 
Wśród zaproszonych gości, reprezentują- 
cych przeważnie ówczesną cyganerję kra- 
kowską, był także Stanisław Wyspiań- 
ski. 

' Oto, co pisze Boy-Żeleński we wspom- 
nieniach swoich o tem jedynem weeselisku, 
które unieśmiertelniło się w literaturze 
polskiej potężnym, genialnym dramatem, 
nie mającym chyba równego sobie: 

„Pamiętam go, jak dziś, jak szczelnie 
zapięty w swój czarny tużurek, stał całą 
noc oparty o futrynę drzwi, patrząc swo- 
jemi stalowemi, niesamowitemi oczyma. 
Obok wrzało „weselisko, huczały tańce, a 
tu do tej izby. raz po raz wchodziło po 
parę osób, raz po raz dolatywał jego uszu 
strzęp rozmowy. l tam ujrzał i usłyszał 
swoją sztukę”. 


Oznaczonej niedzieli Wyspiański przy- 
szedł do Kotarbińskich i odczytał „Wese- 
le”. Już po pierwszym akcie Kotarbiń- 
ski wyczuł, że znalazł się w obliczu dzie- 
ła, które wstrząśnie nietylko teatrem, lecz 
także duszą i sumieniem narodu. Sztukę 
przyjął i w kilka dni potem rozpoczęły 
się próby, w których często uczestniczył 
sam Wyspiański, z kąta sceny patrząc i 
obserwując. 


Rzecz 0065 5 ss że artyści 
krakowscy, podczas pierwszych prób od- 
nieśli się z dużem niedowierzaniem, a na- 
wet lekceważeniem do dramatu, „Wese- 
le“ było bowiem czemś tak nowem, tak 
odrębnem od dotychczasowych  szablo- 
nów, że trudno im było zorjentować się 
w tym przewrocie, jakiemu uległ teatr 
polski. O krótkowzroczności aktorskiej 
świadczył wymownie fakt, że jedna z wy- 
bitniejszych artystek początkowo odrzu- 
cila rolę, nie chcąc grać w takiem... 
śłupstwie. 

Dyrekcja teatru krakowskiego obsadzi- 
ła „Wesele'” najlepszemi siłami, powie- 
rzając najmniejsze nawet role dobrym 
artystom. Reżyserował Adolf Walewski, 
a dekoracje skomponował Jan Spitziar, 
kopjując dosłownie izbę w bronowickim 
domu Tetmajerów. 


Obsada w rolach ważniejszych była na- 
stępująca: Gospodarz — Sobiesław, Pan 
młody — Zawierski, Panna młoda — Sie- 
maszkowa, Marysia — Walewska, Ja- 
siek — Mielewski, Kacper — Zelwero- 
Poeta — Pawłowski, * Dziennikarz 


Nos — Walewski, ` Cze- 


WIZ 
— Sosnowski, 


BZ 


Kotarbiński, Kasia druchna — 
Stasiek — Micińska, Żyd — | 
Przybyłowicz, Rachel — Sulima, Dziad 
— Stępowski, Widmo — Sarnowski, Stań- 
czyk — Kazimierz Kamiński, Hetman — 
Senowski, Rycerz czarny — Jednowski, 
Upiór — Puchalski, Wernyhora — Knake 
Zawadzki, Chochoł — Popławski, 
Premjera odbyła się 16 marca 1901 r. 
stając się nową erą dla teatru polskiego. 


piec 


Sokolicz, 


Niezałeżnie od polemik i dyskusji, ja- 
kie wywołało „Wesele", rozbijając opinję 
krakowską na dwa niemal wrogie obozy, ` 
doszło do małych dąsów, nieporozumień 
i ochłodzenia stosunków towarzyskich 
między Tetmajerem, Rydlem i Wyspiań- 
skim, oraz między autorem a państwem 
Pareńskimi i panią Rydlową, ponieważ 
Wyspiański na afiszu umieścił imiona pa- 
nien Pareńskich Zosi i Maryni, oraz Han- 
ki Rydlówny. Dla świętej zgody zmie- 
nił je potem na Klarę, Anielę i Krzysię. 


W dwa miesiące potem, bo dnia 24 ma- 


ja 1901 r., wystawiono „Wesele“ w teatrze 


lwowskim za dyrekcji Ludwika Hellera, 
gdzie odniosło nie mniejszy sukces i 
édzie również końcowemi próbami kiero- 
wał Wyspiański. Od tego czasu weszło 
cno do „żelaznego repertuaru“ obu scen 
i grywały je stale wszystkie zespoły pro- 
wincjonalne Galicji, 

O wystawieniu „Wesela“ w Królestwie 
Polskiem nie było naturalnie mowy. Ja- 
ko dzieło zakazane, przemycano egzem- 
plarze książki, a grono młodzieży zagra- 
ło dramat w prywatnem mieszkaniu, po- ` 
wtarzając go kilkakrotnie w coraz to in- 
nym lokalu. : 

Dopiero po rewolucji r. 1905, po wielu 
perypetjach i staraniach, teatr Mały otrzy- 
mał pozwolenie na częściowe wystawienie 
„Wesela” i w maju r. 1906 po raz pier- 
wszy publicznie odegrano akt I i frag- 
menty Il-ego, W kilka lat potem, bo w 
r. 1911 i w następnym, teatr Zjednoczo- 
nych wystawił je w całości, choć ze 
znacznemi skreśleniami, Np. w akcie 
drugim Wernyhora wręczał tylko róg 
Gospodarzowi i mówił: „Jutro! 

Po wybuchu wojny europejskiej w tea- 
trze Rozmaitości dnia 6 marca 1915 r. 
ukazało się znowu ,„Wesele' z niewielkie- 
mi już zmianami, Nie było Hetmana, niz 
mówiono o Warszawie, a chłopi uzbroje- 
ni byli w drągi. W sierpniu tegoż roku, 
po zajęciu Warszawy przez niemców, 
przywrócono skreślone słowa i kosy, a w 
r. 1917 zagrano „Wesele” w całości. 

Szczęśliwsze było Wilno, iw  którem 
wytłomaczono cenzurze, że  „Wesele” 
nie podżeśa do buntu, lecz wywołuje de- ` 
presję duchową, jak to notuje Czesław 
Jankowski we  wspomnieniach:''$woich ` 
„Z czeczotkowej szkatułki”, i zagrano je ` 
z niewielkiemi zmianami w. listopadzie 
1907 r. -Zespół wileński, pozostający pod | 
dyrekcją Jana Pawłowskiego, grał-w 1912 
roku „Wesele' w Petersburgu, gdzie Ko- 
lonja polska, jak również rosyjskie: koła 
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Dłuższą pauzę oznaczy spuszezenis kurtyny Siemiradzkiego. 


E Początek o godzinie 7 — oneek Po godzinie. 10. — 


EE Ceny miejsc zwyczajne. 4 


Bilety fo zbycia w Kasie zamówień F. A. Grigara, Rynek, Linia A-B, Telefon 360, a.w dalu przedstawienia w Kasie teatr. 


Kasa otwarta od godziny © do 1 i od 3 do 8 wieczorem — Za bilety kupione Rasa pieniędzy mie zwraca. 


Zgłoszenia w sprawie abonamentu, Kancelarya Teatru przyjmuje codziennie 
od godziny 6-9 wieczór. 


WŁASNORECZNY LIST ST. WYSPIAŃSKIEGO 


literackie przyjęły je wprost entuzjastycz- 
nie, 


Zagrał też „Wesele“ w 1906 roku ze- 
spół amatorski w Lublinie, którego duszą 
była ś.p. mecenasowa Salkowska, matka 
pani ministrowej Beckowej. 


Natomiast o wystawieniu największego 
dramatu polskiego w zaborze pruskim nie 
było mowy. Od r. 1903 wszystkie utwo- 
ry Wyspiańskiego były na indeksie, więc 
zabiegi dyrekcji pozostawały bez skutku. 
Dopiero po wybuchu rewolucji niemiec- 
kiej w r. 1918, ale przed wypędzeniem 
Niemców, Teatr Polski wystawił go w ca- 
łości dla uczczenia Rocznicy Listopado- 
wej. 


Pomimo, że „Wesele' jest przetłoma- 
czone na kilka języków, nie weszło ono 
do repertuaru scen zagranicznych. Nie 
grały tu względy natury politycznej, lecz 
wybitnie regjonalny koloryt dramatu, nie- 
dostępny dla widzów Zachodu. Po raz 
pierwszy spróbowano wystawić „Wesele“ 
w 1923 r, w eksperymentalnym teatrzy- 
ku „Art et Action" w Paryżu, w przekła- 
dzie Adama Łady Cybulskiego i G. Le- 
normanda, a inscenizacji literatki M. A. 
Viala, której eksperymentalizm zupełnie 


wypaczył ducha i myśl utworu, Wysta- 
wienie , Wesela” w teatrze w Birming- 
ham w przekładzie Florjana Sobieniow- 
skiego do skutku nie doszło. 


W ciągu 31 lat nie było w Polsce sce- 
ny, na której nie granoby „dramatu na- 
rodowego“ i nie powracano doń po kilka 
razy. Wielką wrzawę wywołała między 
innemi „Reduta wileńska w 1926 r., któ- 
ra odrzuciwszy wskazania inscenizacyjne 
Wyspiańskiego, wystawiła „Wesele! na 
scenie dwuwarstwowej, nadając widowi- 
sku  chaotyczno-mgławicowy charakter. 
Przeciwko tak pojętej inscenizacji bar- 
dzo ostro wystąpił zwłaszcza prof, Stani- 
sław Pigoń. 


Ostatnio grano „„Wesele'* w Warszawie 
w teatrze Polskim w r. 1922 również w 
odrębnej inscenizacji, pojętej raczej jako 
widowisko marjonetkowe, co bynajmniej 
nie przyczyniło się do zrozumienia i po- 
wodzenia. 


Dnia 28 b, m, ujrzymy wreszcie „We- 
sele“ na scenie Teatru Narodowego, jako 
hołd, złożony w 25-ą rocznicę śmierci je- 
go nieśmiertelnemu Twórcy. 


Jan Sokolicz Wroczyński 


13 


W Niedzielę „Wesele, dramat w trzech aktach wierszem St. Wyspiańskiego (Nowość). 


AFISZ PRAPREMJERY KRAKOWSKIEJ 


Teatry polskie w rocznicę 
Wyspiańskiego 


(m) Wszystkie prawie teatry polskie 
przygotowały z powodu 25-lecia śmierci 
Stanisława Wyspiańskiego uroczyste 
przedstawienia sztuk genjalnego poety. 

Krakowski teatr pod dyrekcją Juljusza 
Osterwy występuje z całym cyklem utwo- 
rów Wyspiańskiego. Idzie tedy „„Wesele'' 
z Osterwą w roli Pana Młodego, „Bole- 
sław Śmiały" (na Wawelu) i „Śluby Ja- 
na Kazimierza". 

Teatr Polski w Poznaniu wystawia w 
reżyserji Teofila Trzcińskiego „Akropo- 
lis”, Teatr Miejski w Łodzi — „Wesele', 
reżyserowane przez Stanisławę Wysocką. 
Lwów gra „Powrót Odysa* i „Śmierć 
Ofelji", Katowice — „Noc Listopadową , 
Wilno wystawia nieśranego dotychczas 
„Zygmunta Augusta” Bydgoszcz — „Noc 
Listopadową', Toruń — 
„Warszawiankę”, 


„Sędziów* i 
Częstochowa „Sę- 
dziów' — w inscenizacji lwona Galla, 
Łuck — „Sędziów* i akt z „Wyżwolenia' 
w reżyserji Aleksandra Rodziewicza, Lu- 
blin — „Sędziów* z Marją Mirską w roli 
Jewdochy. 


Swiat książki 
Najnowsza powieść | 


laureata Nobla 


„Ihe flowering wilderness“ (,„Kwitną- 
ca dzicz) Johna Galsworthy'ego wpro- 
wadza nas na nowo w ścisłe koło towa- 
rzyskie starych znajomych. Bohaterami 
jej są: Wilfried Desert, który niegdyś ko- 
chał się w Fleur Mont, i rudowłosa, dwu- 
dziestosześcioletnia kuzynka Michaela 
Monta: Diny, 

Tematem jej jest miłość i skandal to- 
warzyski, burzący tę miłość. Zdumiewa- 
jący konserwatyzm i ciasny despotyzm 
angielskiej opinji towarzyskiej, która 
przejście na mahometanizm, dokonane w 
niebezpieczeństwie życia, kwalifikuje jako 
zbrodnię i wyklucza Deserta. ze swego 
grona, odmawiając mu. wszelkich praw — 
wydaje się nam nieprawdopodobnym ana- 
chronizmem. Młoda zakochana dziew- 
czyna i niezależny mężczyzna, którzy re- 
zygnują ze swych praw do szczęścia dla 
przestarzałych powierzchownych wyroków 
swej sfery, nie dla względów istotnie reli- 
śijnych czy ideowych, zamało są współ- 
cześni i indywidualni, by nas wzruszyć. 
Sam zaś Galsworthy tak zaplątuje się w 
niekończących się djalogach, tak lubuje 
opisem tylekroć spotykanych już lu- 
dzi, że wkońcu nie wiemy, kogo gloryfi- 
kuje, a kogo potępia, czy oskarża czy 
broni, nie wiemy, czy jego powieść jest 
świadomą, czy mimowolną satyrą na krót- 
kowzroczną tępotę angielskiego społeczeń- 
stwa. 


H. M. 
CO CZYTAĆ? 
„MOKRA PARADA“, 


„SŁUŻBA, PAŃSTWOWA", 
„PODZIEMNA DĘEKTATURA". 


Upton Sinclair, amerykański kandydat 
nagrody im Nobla, zdobył: sobie wielką 
poczytrność, jako beletrysta o wyraźnem 
nastawieniu społećcznem. Uważa się on 
za orędownika klasy pracującej. Upra- 
szcza sobie jednak sądy o ludziach wyż- 
szych warstw społecznych, zawsze ma na 
względzie tendencje, zwrócone przeciw 
obecnemu ustrojowi państwowemu. Jako 
krytyk . społeczeństwa amerykańskiego 
często używa pamłletu, by pognębić nie- 
sympatyczne sobie środowiska wielkich 
przemysłówców, bankierów; ` właścicieli 
trustów: dziennikarskich. 


resujące powieści tego autora p. t. „Mokra 
parada" i „Służba państwowa”. 


bicji. 
Chilcotów.. 


Upton Sinclair barwnie opisuje patrjar-- 
chalne ` życie wielkich właścicieli ziem- 


skich na Południu, Oni' stanowią arysto- 
krację amerykańską: i. nie: mają estymy 
dla północnych .dorobkiewiczów, janke. 
sów. Autor „Mokrej Parady” uwydatnił 
satyrycznie te różnice społeczne i obycza- 
jowe między „gentry“ ro i północy 


- prohibicję, jako prawo. 


Otrzymaliśmy. 
obecnie w „polskim przekładzie dwie inte-. 


Są one 
przesycone walką Sinclaira -z alkoholiż-- 
mem. «Występuje on, jako rzecznik. prohi- 
„Oba. te „utwory dotyczą rodziny 


Narracja odbywa. się jeszcze przed wojną, 
rozwija się podczas czterech lat ciężkich 
walk europejskich i kończy „służbą pań- 
stwową' już po zawarciu pokoju i powro- 
tu społeczeństwa amerykańskiego do za- 
jęć normalnych, które okazały się bardzo 
niekorzystne lub wręcz wrogie dla więk- 
szości zdemobilizowanej masy. Na tem 
tle pokazuje nam autor ciekawą galerję 


typów ludzkich. Na czoło wysuwa się ' 


poeta, dramaturg i dziedziczny alkoho- 
lik Roger Chilcot. Siostra jego natomiast 
Maggie May walczy z alkoholizmem. Pa- 
mięta smutne doświadczenia z ojcem, któ- 
ry zapił się na śmierć. Brat jej wstąpił 
w ślady ojca. 


„Mokra Parada“ ukazuje również życie 


zamożnej warstwy ludzi w New-Yorku. 
Wprawdzie w hoteliku Tarleton mieszka- 
ją przeważnie ledwie dostatnio mający 
się, jest to jednak punkt wyjścia w środo- 
wisko bankierów, dziennikarzy, teatroma- 
nów. Upton Sinclair z tinezją odtworzył 
karjerę reportersko-dziennikarską Jer- 
ryego. Mamy i romans młodego poety 
Rogera z uroczą miljarderką „Anitą“, lecz 
i to wydarzenie potraktowane jest nie 
z punktu widzenia psychologji. Sinclairo- 
wi chodzi o „demaskowanie* pewnego ty- 
pu dekadencji kapitalizmu nawet w zwią- 
zku z życiem uczuciowem. 


Romans Rogera Chilcot przesycony jest 
przytem swoistym, amerykańskim roman- 
tyzmem. By ujrzeć swoją ukochaną i 
upragnioną, musi przekupić stróża sąsied- 
niego domu i przedostać się po desce 
z dachu niższej kamienicy na parapet mu- 


ru domu, w którym zamknięta jest w „zło- ` 


tej klatce“ czarnowłosa Anita. 

„Mokra Parada" w formie beletrystycz- 
nej ukazała nałóg alkoholizowania się 
w wyższych warstwach społecznych w 
Ameryce, genetycznie odtworzyła powsta- 
nie billu prohibicyjnego .Vollstaeda i 
utrwalenie go przez uchwały "poszczegól- 
nych stanów, wchodzących w skład Uniji. 
W „Służbie Państwowej” 
Sinclair uważa 
jednak, że jest to naigrawanie się 
z- prawa. Mówi on, iż tylko w 5% jest 
ono przestrzegane, choć.. 
ne, jeżeli chodzi o kapitalistów, Na str. 
130 „Służby Państwowej“ znajdujemy ta- 
ką ciekawą refleksję publicystyczną: 


„Na przestrzeni stanu New-York mie- 
szka dziewięć miljonów ludzi z ogromnym 
procentem cudzoziemców, a rząd dla 
zwalczania klęski alkoholizmu wśród tej 
ludności, zatrudnia około stu pięćdziesię- 
ciu ludzi. Połowa tych urzędników zaję- 
ta jest wydawaniem pozwoleń na zakup 
alkoholu dla celów przemysłowych”. 


Wniosek z tego jasny. Z taką garstką 
ludzi nie można prowadzić walki o ścisłe 
wypełnianie prawa o prohibicji. Pozatem 
trzeba wziąć pod uwagę, że urzędnicy, zaj- 
mujący się walką z alkoholizmem, są żle 
płatni i nie mają dostatecznej ochrony 
prawnej i materjalnej. Z tej racji Upton 
Sinclair kończy swoją powieść rewelacyj- 
ną wiadomością dla europejczyków: „pro- 
hibicja nie została jeszcze wprowadzona: ; 
Powszechnie mniema się . bowiem, że pro- 
hibicja zawiodła. Nawołuje więc swego 
czytelnika do „współakcji: 
prohibicję!” 


„Mokra parada“ i „Służba państwowa”. 


mimo -tendencyjności posiadają wiele cie-. 


kawych obserwacji. Czyta się te utwory 
niemal jednym tchem. Jest w nich bo- 


wiem pasja, a uczucie takie zawsze doda: 
Warto. powieści::te ze-.: 


je polotu: narracji: 
stawić. z książką P. Omma p. t. „Podziem- 
na dyktatura, wojna” Alkoholowa w Sta- 
nach Zjednoczonych”, 
Aleksandra Wata. ' 
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ząbki... 


znajdujemy już 


„ i to jest względ- 


„W prowadź 


przełożoną przez 
Działalność przemyt= 
ników różnego typu ze sławnym Al. Cqpo-- 


nem na czele dopiero w perspektywie są- 
dów autora „Mokrej parady“ - nabiera 
właściwego sensu. 

BSE: 


ZMARTWIENIE PANI LALI 


Chlubą i diimą pani Lali były. ząbki. 
Właściwie to wszystko miała piękne. Lecz 
Były to dwa rzędy : najcudniej- 
szych pereł, Białe, równe, lśniące i moc- 
no osadzone. Gdyby widział je za mło- 
dych lat Tetmajer, napisałby najwspa- 
nialszy erotyk. 

To też dbała, o nie i pielęgnowała je 
starannie. Czyściła rano, w południe i 
wieczór, płukała po każdem jedzeniu. Co- 


dziennie podczas ubierania się, siadała 


pani Lala przed lustrem i wyszczerzywszy 
ząbki, oglądała je uważnie, czy, broń Bo- 
że, nie psuje się który lub nie traci po- 
łysku. 

Pewnego dnia, ku swemu przerażeniu, 
zauważyła, że jakoś straciły połysk, a na- 
wet, jakgdyby pożółkły, — To od papie- 
rosów chyba... pomyślała, bo była namięt- 
ną palaczką. ZA może pasta niedobra ?... 
zastanowiła się po chwili, Trzeba zmie- 
nić paste... 

Kupiła jakąś francuską, czy, angielską. 
W składzie aptecznym zapewniano ją, że 
jest doskonała, W prospekcie, w który 
owinięte było pudełeczko, wyczytała, że 
używanie tego specyfiku, po pewnym 
czasie nawet najbardziej zaniedbane zę- 
by zamienia w błyszczące perły. Lecz 
pani Lala na swoich ząbkach, niestety, 
stwierdzić tego nie mogła, Nie były co- 
prawda brzydkie, lecz straciły swój daw- 
ny połysk, stały się jakieś matowe, 
smutne, > R 2. 

Poszła więc do dentysty: SAKE, 

` Obejrzał uważnie, opukał i żadnych 


przyczyn chorobliwych nie znalazł, Za- 


tem tylko wyrzec się papierosów, - Tej 
ofiary jednak zrobić nie mogła. 


Kupowała więc coraz nowe „pasty, „ik: ` 


siry, wyszukujac najdroższe i zagranicz- 
ne. Sądziła bowiem. mylnie, jak zresztą 
wiele osób, że tylko zagraniczne „wyroby 
zasługują na zaufanie. ' 

Pewnego dnia spotkała się w „Eufo- 
pie” z „dawną koleżanką, z którą nie wi- 
działa się kilka lat. Panie ucałowały się 
serdecznie i zaczęły żywo szczebiotać 
o wszystkiem, Przez cały czas pani Lala 
przyglądała się lśniącym ząbkom przy- 
jaciółki, 


— Jakiej pasty używasz?,.. — zapytała 
znienacka. 
— Ja?.. od dzieciństwa stale ,Dento- 


san' Antiba i eliksir tego samego labo- 
ratorjum. 

— Pani Lala w drodze powrotnej do 
domu, kupiła „Dentosan” A 

Jakież było. jej zdziwienie i radość, 
gdy ząbki po kilku dniach odzyskały 
dawną białość i połysk, stały się znowu 
piękne, albo nawet jeszcze piękniejsze. 

Pani Lala wiedziała kim jest Kiepura 
i Valentino, lecz nie „słyszała o Archime- 
deie Nie mogła więc zawołać, tak jak 

„Eureka!", lecz tylko zawołała: 
"D entosan!. 


Muszę . zatelefonować. do fg An- 


tiba” dlaczego. dotychczas nie ogłosiła 
konkursu na popularne hasło środków do. 
W „pento an i 


2 . UY ST a of .. 


Nada A aikoohu il. TOBA 
Szklanka lub dwie. szklanecze. 


szkodliwe: 
ki dziennie dobrego „piwa Haberbuscha 


Schiele, nie tylko że nie zaśzkodzą, ale 


nawet pòkrzėpią“ enre pA RER mu 
pewne korzyści.'g9dżywczec:-- (© pubo 


"ME JAM 


Para bohaterów komedji: Smosarska i Wesołowski. 


Nowa komedja 
Jana Adolfa Hertza 


„Podróż poślubna pana dyrektora“ — 
premjera w Teatrze Letnim. 
Reżyserja Emila Chaberskiego. 


Ta zgrabna, zabawna komedja autora 


„Młodego lasu” — porusza przecież 
wcale duniosły „problemik”, 'Problemik 
zahaczający U jeden z. ~ kompleksów" 


współczesnego. „życia świadomego" „ Niech 
się wstydliwość nie trwoży: nie o: prze- 
rywanie tym: razem chodzi. ` Przeciwnie; 
—:0. złączenie. 
wodowym i przysięstym pannom termin. 
ten nic nie mówi. Ale niech idą do ko- 
chanej wesołej budy w Ogrudzie Saskim, 
niech. wysłuchają: przedziwnych- perypetji 
solidnego. (tym: razem) pana, Władysława 
Grabowskiego, podróżującego z, “urodziwa 


(zawsze) panią Jadwigą, Smosarską, a. do-.. 
wiedzą się, czem: "to" rOżi, jeżeli świeżo: 


"Zapewne, kawalerom za- 


Fot. Jan Malarski 


zaślubieni małżonkowie wyjeżdżają w 
drogę życia bez — złączenia... Wtedy 
przygodny „wysięk w nodze“ pięknego 


pana Wesołowskiego ..sprowadzić może 
katastrofę... 


Jan Adolf Hertz opowiada nam o tem 
naprzemian to jowialnie, to z głośnym ru- 
basznym humorem, to z sentymentem. 
Miejscami, gdy dobiera się do nie tak 
znów groźnych śmiesznostek świadomego 
„dyrektora departamentu" — z wcale 
przednią pasją satyryczną, "A zawsze ze 
swadą ` rasowego pisarza teatru, „zawsze 
z taktem i umiarem wyrozumiałego obser- 
watora życia. Jeżeli :okazuje: jaką sła- 


bość, jeżeli ° jawnie 4 celowo —-'i trochę 


nawet. niesprawiedliwie! SE forytuje którą 


ze. stron,. to. tę. młodą,. zuchwałą. do niez.. 


prawdopodobieństwa, zasóbną „do zbytku 
— w” uśmiech, w pieniądz, tirodę, ` „we 


SC "Taką. ma naturę, ludzką ipi 


sarską „autor. „Podróży: poślubnej, 


Stary wilk, a zawsze ciąśnie $o do „mtor 
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Teatr Letni: „Podróż poślubna pana dyrektora”, komedja Jana Adolfa Hertza 
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Walter, świetny jako portjer. hotelowy. 


dego lasu. Tam widzi zwycięstwo, lepsze 
jutro, radość życia. . Winniśmy mu 
wdzięczność za tę. niezachwianą. kryzysa- 
mi pogodę. 

Niemniejszą winniśmy — i autor razem 
z nami — teatrowi, reżyserji (dyrektor 
Chaberski) i artystom za dziewięć kwa- 
dransów radości śmiechu, któremi nas 
obdarowali. Najwdzięczniejsze. "zadania. 
mieli panowie rywale: Władysław Gra-. 
bowski i Tadeusz Wesołowski, Pani Ja-. 
dwiga Smosarska nie mogła dać więcej, 
niż miał dla niej autor: z „niewzruszonym 
wdziękiem pięknej. kurki domowej pozwa- 
lała walczyć: o «siebie « dwu' 'czupurnym: 
kogutkom. Beż reszty wygrali się w swo 
ich kapitalnych figurach: Władysław 
Walter, wzór wesołych. portjerów hotelo- 
wych, -i specjalista od „dobrej daty” sce- 
nicznej, 'mistrz* niedościgniony * typków: 
„alekka zawianych ; <= Józef Orwid. i 


ŚWIAT TEATRU 


Na próbie ,,„Wesela'' 


Rozmowa z Solskim 


Kuluary Teatru Narodowego. Przerwa 
w czasie próby. Ruch, gwar, bieganina. 
Chłopy, pany, artyści, artystki, krakowia- 
cy, krakowianki, kosy, wstążki, pawie 
pióra — cały „świat zaczarowany” kulis 
teatralnych, 

W przejściu chwytam Gospodarza Sol- 
skiego. 

— Cóż tam, panie dyrektorze? 

— Chińczyki trzymają się mocno! 

'— Pan dyrektor polityk? 

— Otóż, panie, polityki mam dość, po 
uszy... 

— Kiedy to ciekawe sprawy, panie dy- 
rektorze... 

I odczytuję ustęp z interesującego ar- 
tykułu p. Rolicza w r. 47 „Świata“ o tem, 
jak to na premjerze krakowskiej ,,Wese- 


„Zbytni realizm dzielił sztukę na dwa 
zanadto odrębne Światy: świat symbolów 
i świat rzeczywistości, co wysoce utrud- 
niało i t. d“. 

Z kolei pokazuję wywiad z Zelwerowi- 
czem w „Expressie', gdzie znakomity ar- 
tysta zapewnia, iż: 

„Wyspiański nie był zadowolony z wy- 
konania scen wizyjnych aktu II-go", gdyż 
zdaniem artysty „widział niektóre mo- 
menty poprostu jak mgławicową wizję 
niemożliwą do zrealizowania przy ów- 
czesnej technice teatru..." (a więc chyba 
chciał „odrębnych światów'?). Zresztą, 
według Zelwerowicza, „niewiadomo jak 
poeta to sobie wyobrażał, gdyż z nikim na 
ten temat nie rozmawiał...” 

— Ale są tacy, którzy wiedzą napewno— 
uśmiechnął się Solski i wyjął z kieszeni 
list, — Właśnie dostałem od bezimiennego 
wielbiciela list (zresztą bardzo miły i ład- 
nie napisany), w którym aktor zaklina 
mnie: 

„żeby „Wesele' było wystawione i 
grane w ten sposób, jak je widział wielki 
autor“. 

— [ cóż pan dyrektor na to wszystko? 
Jak pan dyrektor ujmuje.. 

Solski poruszył się młodzieńczo. 

— Jak ja ujmuję „Wesele“? Ja i na- 
si artyści ujmujemy „„Wesele'* całkiem 
poprostu. Nie tak, jak je widział poeta 
(bo któż to może wiedzieć napewno?), 
ale tak jak je — napisał. Więc: sercem, 
mózgiem, krwią, przejęciem się! Tak je 
będziemy grali! Jedno jeszcze dopowiem 
panu „na ostatku“. Jak my będziemy 
grali „Wesele“, to nie wszystko. Bardzo 
ważne jest, jak będzie z nami współgrała 
publiczność. Bo żeby nie było tak, że oni 

„inszą się tam rządzą wiarą 
przypatrują się jak czarom,..* 

— A jak być powinno? 

— Żeby przyszli do nas „sercem pro- 
ści. Wtedy — będzie „Wesele“! 


em. 


Z anegdot o Wyspiańskim 


Przed jedną z pierwszych premjer Sta- 
nisława Wyspiańskiego, ówczesny dyrek- 
tor teatru krakowskiego a zarazem wy- 
bitny aktor udał się do mieszkania auto- 
ra, aby wspólnie z nim zrobić obsadę 
sztuki, 

Wyspiański — wyznacza kolejno na- 
zwiska artystów mających grać w jego 
sztuce, Dyrektor czeka na rolę dla sie- 
bie, — ale napróżno. 

Wreszcie poirytowany trochę mówi: 

— Więc pan nie znalazł dla mnie ro- 


li w swojej sztuce? A jednak tyle razy 
śrywałem Szekspira... 

Na to Wyspiański spokojnie, 

— Szekspira?.. Być może. A cóż miał 
zrobić Szekspir?... Przecież już nie żyje... 


z 
"« 


Było to przed premjerą „Wesela“. Do 
popularnej „Jamy -Michalikowej' wpada 
małżonka dyrektora teatru i opowiada 
z ferworem: 

— Wyobraźcie sobie, że ten Wyspiań- 
ski nie ma najmniejsześo pojęcia o sce- 
nie i w dodatku jest taki uparty! Per- 
swaduję mu, że to wchodzenie i wycho- 
dzenie par nie ma żadnego sensu!.. 
Chciałam mu to tak ładnie urządzić! Stół 
nakryty kolorową  serwetą, herbata... 
Wszyscy sobie siedzą przy stole i rozma- 
wiają.. Toby przynajmniej było do cze- 
$oś podobne, a on nie i nie!.. Wobec te- 
go ja nie biorę odpowiedzialności za 
przedstawienie!,,, 


z 
y 


Po premjerze „Warszawianki — pe- 
wien krytyk krakowski, znany z tego, że 
stale zasypiał na przedstawieniu, napisał: 
„Warszawiankę* grano doskonale. Szcze- 


śólnie drugi akt. (m). 


Z okazji obchodu 25-lecia śmierci 
St. Wyspiańskiego firma B. Rudzki 
przygotowała cykl płyt gramołono- 
wych z „Wesela“, wykonanych przez 
prof. Włodzimierza Gałeckiego 


Sztuka bez mężczyzn 


„DZIEWCZĘTA W MUNDURKACH“ 
W TEATRZE KAMERALNYM 
W WARSZAWIE 


30 kobiet na scenie i ani jedneśo męż- 
czyzny!.. Kobiety najróżniejsześo wieku 
i w najrozmaitszych odmianach... Sztuka 
Chrysty Winsloe „Dziewczęta w mundur- 
kach" wprowadza nas w środowisko in- 
ternatu dla dziewcząt, w którym pruski 
„dryll* wojskowy stosowany jest do wy- 
chowania młodych panienek. | 

W atmosferze szkolnego biurokratyzmu 
i oschłości zaiamuje się nadwrażliwa du- 
szyczka Manueli, granej ślicznie przez 
młodziutką Jadzię Andrzejewską, która 
narazie jest jeszcze napół „cudownem 
dzieckiem”, ale zapowiada się jako bar- 
dzo ciekawy talent. sas 

Ewa Kunina, groźna przełożona inter- 
natu, Irena Grywińska — piękna i peł- 
na ekspresji „dobra“ nauczycielka — 
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P. IRENA GRYWIŃSKA I JADZIA 
ANDRZEJEWSKA 


stworzyły wykończone typy. Z pośród 
mniejszych ról wymienić należy „bazy- 
liszka” pensjonatu, przepyszną Krzymu- 
ską, Zolje Dobrzańską i koszmarną gar- 
bata $arderobianę, Helenę Gruszecką... 


Zresztą całe grono pensjonarek i nau- 
czycielek, wyreżyserowane świetnie przez 
Zofję Modrzewską, zadawala pod wzglę- 
dem artystycznym. Oprawę sceniczną, 
skomponowaną fragmentarycznie, dostoso- 
waną umiejętnie do rozmiarów sceny i 
umożliwiającą szybkie zmiany, dała Zofja 
Węgierkowa. — Wogóle mężczyźni nie- 
potrzebni. : 

J. M. 


Operetka w Teatrze Polskim 


„Nietoperz“ Straussa. 


Na otwarcie sezonu muzycznego zreor- 
$anizowaneśo Teatru Polskiego wystawio- 
no straussowskiego „„Nietoperza'” (w przed- 
wojennych „Nowościach'* grywaneśo pod 
tytułem: „Zemsta nietoperza"). Operet- 
kę wiedeńskiego „Króla walców“ otoczo- 
no tą samą pieczołowitością, z jaką w tym 
teatrze wystawiano wielkie dzieła drama- 
tyczne. Dano jej olśniewającą przepy- 
chem oprawę dekoracyjną (St. Śliwiński) 
i kostjumową (Z. Węgierkowa). Libretto 
według Meilhac'a i Halevy'ego opracował 
na świeżo Juljan Tuwim.  Inscenizacji 
według wzoru reinhardtowskiego dokonał 
Zelwerowicz, opracowania muzycznego (na 
małą orkiestrę) — Zdz. Górzyński. Do 
odśpiewania Adeli zaproszono artystkę 
opery warszawskiej Hannę Karwowską, 
do partji subretki pannę M. Radwanów- 
nę z Paryża. Inne partje przetranspono- 
wano na role mówione lub frazowane (Bo- 
do, Mierzejewski, Lawiński, Niewiaro- 
wicz). Słynną partyjkę grafa Orlofsky'e- 
$o (właściwie arcyks. austryjackiego), 


órywaną dotychczas przez kobiety, wyko- ` 


nał — Marjusz Maszyński. Stróża wię- 
ziennego Frosza (niegdyś Rufin Morozo- 
wicz!) — Zelwerowicz. Wreszcie dano 
autentyczną parę świetnych tancerzy: 
Parnell — Halama. 

Wystawienie operetki na deskach Tea- 
tru Polskiego obudziło zrozumiałą sensa- 
cję. Widowisko powinno cieszyć się po- 
wodzeniem, 


ET EE PAPAE, 


, 


` entuzjazmowane 


W kilku wierszacb 


— Organ Związku aktorów czechosło- 
wackich wydrukował projekt redaktora 
Stejskala i reżysera Urbskiego, proponu- 
jących zorganizowanie olympjady teatral- 
nej, w której brałoby udział siedem 
państw: Francja, Anglja, Niemcy, Wło- 
chy, Polska i Czechosłowacja. 


— Po niespełna dwóch miesiącach se- 
zonu, zamknięto w Łodzi trzy teatry: 
Teatr rewjowy w „Scali“, Teatr „Melo- 
dram“ i Teatr „Narodowy“. Ten ostatni 
zdążył wystawić tylko jedną sztukę. 


— Jerzy Szaniawski ukończył świeżo 
3-aktową sztukę p. t. „Most” i złożył ją 
dyrekcji dawnych teatrów miejskich. No- 
wy utwór twórcy „Adwokata i róży“ uka- 
że się na scenie w styczniu, 


ZMIANY W „TEATRZE ARTYSTÓW" 


W pismach codziennych czytamy, iż 
„wskutek katastrofalneśo stanu finan- 
sów „Teatru Artystów”, utworzono tam 
„radę kierowniczą do prowadzenia teatru", 
do której weszli pp.: Biegański, Daczyń- 
ski, Justjan i Rosłan. Dyr. Jan Lorento- 
wicz pozostaje nadal na stanowisku kie- 
rownika literackiego. Najbliższą premje- 
rą ma być głośny przed kilkudziesięciu 
laty melodramat „Dwaj malcy”. 


Humor teatralny 


SKĄPIEC... 


Rzecz dzieje się na jednem z licznych 
przedstawień szkolnych moljerowskiego 
„Skąpca“ w Teatrze Narodowym. Roz- 
sztubactwo płci obojga 
przywołuje Solskiego kilka razy po każ- 
dym akcie. Po kulminacyjnym akcie 
IV-ym kurtyna idzie do góry coś dwana- 
ście razy. Wreszcie zmęczony Solski prze- 
staje wychodzić na scenę. A młodzież wa- 
li i wali... 

— Dlaczego on nie chce wychodzić? — 
pyta jakiś sztubak. 

— Bo skąpiec — odpowiada dowcipnie 
drugi... 


RAZ DOKOŁA... 


Na ostatnich próbach z „Wesela 
w Teatrze Narodowym przypominano so- 
bie w przerwach te czasy wielkiej popu- 
larności dzieł Wyspiańskiego, kiedy to 
w sferach zakulisowych powszechną była 
manja mówienia cytatami z utworów poe- 
ty, zwłaszcza , Wesela'”,., 

Jeden z artystów wprost z próby bieg- 
nie na Plac Teatralny do autobusu. 

Podchodzi do niego konduktor: 

— Pan dokąd? 


— Raz dokoła, raz dokoła — odpowia- 
da machinalnie artysta... 


PIEKWSZY WYSTĘP 


Jeden z wybitniejszych członków ze- 
spolu otwartego niedawno wielkiego tea- 
tru stołecznego — spotyka kolegę z inne- 
go teatru. 


— Wiesz, występuję z naszego teatru! 


— A czy występowałeś już w czem? — 
pyta kolega. 


— Nie, to będzie mój pierwszy występ... 


+. 


Znany od 60 fat 
g magazyn kapełus 
ŁODKOWSKI="Z" 


Tydzień muzyczny 


tygodnia był występ 
w Filharmonji Sergjusza Prokofjewa, Ca- 
ły koncert poświęcono wykonaniu dzieł 
tego bojowego 
przedstawiciela 
jednego z najja- 
skrawszych kie- 
runków współ- 
czesnej muzyki, 
Nazwisko . Pro- 
kofjew jest—we 
Francji zwłasz- 
cza — sztandaro- 
wem i grupuje 
za sobą i prze- 
ciw sobie rzesze 


Ewenementem 


melomanów. 

W mniejszej 
skali dało się to 
odczuć i na osta- 
tnim piątkowym- 
koncercie w Warszawie. Zachwytv krzy- 
żowały się z głosami oburzenia, scepty- 
czne uśmiechy — z uniesieniami. 


Naogół, przyznać trzeba, że dla war- 
szawskiej publiczności muzyka ta jest ra- 
czej eksperymentem, niż świadomym i 
utrwalonym kierunkiem. Wartości w niej 
zawarte — a w pierwszym rzędzie: ryt- 
mika i barwa efektów dynamicznych — 
nie zdobyły sobie-jeszcze należnych im 
praw obywatelstwa. 

Bo'też publiczność nasza — z małemi 
wyjątkami—nie nadąża za wartkiem tem- 
pem przemian, jakie w tej dziedzinie na- 
stąpiły i następują na Zachodzie, W tej, 
jak w wielu innych... 

Koncert fortepianowy — piąty! — jest 
majstersztykiem kunsztu kompozytorskie- 
go, tak jak jego 
wykonanie — je- 
dyne w swoim 
rodzaju — było 
arcydziełem 
techniki palco- 
wej. 

Żałowa liśmy, 
że i u pulpitu 
kapelmistrzow- 
skiego nie sta- 
nął tym razem 
twórca „Bła- 
zna”, „Gracza“ 
i „Brzydkiego 
kaczątka”. Ten ostatni poemacik symfo- 
niczny (Bajka Andersena) odśpiewała z to- 
warzyszeniem orkiestry żona kompozytora, 
p. Lina Llubera Prokofjewowa. 


LINA PROKOFJEWA 


M. KI. 


W Konserwatorjum śrał p. Claudio 
Arrau, pianista chilijski, laureat konkur- 
su genewskiego. Wykazał dużo polotu i 
nieprzeciętne dane techniczne. 


(k.) 
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SERGJUSZ PROKOFJEW 


KRONIKA MUZYCZNA 


* Pisma doniosły, że mistrz Paderew- 
ski zamierza wystąpić z koncertem w Kow- 
nie i że władze litewskie nie odmówiły 
mu pozwolenia na wjazd. 

* K. Szymanowski pracuje nad wykoń- 
czeniem lIl-ego koncertu skrzypcowego, 
który usłyszymy zapewne już niebawem 
w wykonaniu Pawła Kochańskiego, 

* Michał Kondracki ukończył operę 
p.t. „Popieliny'* (do tekstu „Narodziny 
Marchołta* J. Kasprowicza), która wy- 
stawiona będzie jeszcze w bieżącym se- 
zonie w Operze warszawskiej, 

* N. Strelnikow, kompozytor sowiecki, 
napisał operę. Temat jej, zapożyczony 
z noweli L. Tołstoja p. t. „Za co?*, skon- 
fiskowanej swego czasu przez cenzurę 
carską, osnuty jest na tle powstania pol- 
skiego 1830 r. Rzecz dzieje się w Polsce 
i na Syberji, 


Z pierwszej wystawy 
muzycznej w Warszawie 


W dniu 19 b. m. o godz. 1 pp. odbyło 
się w salonach Resursy Obywatelskiej 
(Krak.-Przedm, 64) otwarcie Pierwszej 
Wystawy Muzycznej w Warszawie, 

Otwarcia dokonał wiceminister prze- 
mysłu i handlu, Dr. Fr. Doleżal, którego 
powitał w imieniu komitetu wystawy pre- 
zes Zrzeszenia Przemysłu i Handlu Mu- 
zycznego w Polsce, p. Józef Golmer. Na- 
stępnie przemawiał dyr. Roman Rudniew- 
ski, jako prezes sekcji radjotechnicznej 
Polskiego Związku Przedsiębiorstw Elek- 
trotechnicznych. 

Na uroczystość przybyli b. licznie 
przedstawiciele rządu, władz komunal- 
nych, instytucji gospodarczych oraz prasy. 

Korzystając z okazji zwróciłem się do 
p. Aleksandra Granke, dyrektora i twór- 
cy Wystawy z prośbą o rozmowę. 

— Jaki cel przyświecał panom przy 
organizowaniu wystawy muzycznej ? 

—-Pragnęliśmy przedewszystkiem przed- 
stawić społeczeństwu wysoki poziom kra- 
jowej wytwórczości instrumentów mu- 
zycznych i radjotechniki, My bowiem 
jako wytwórcy i fachowcy uważamy, że 
wyrób krajowy może w zupełności zado- ` 
wolić wszelkie wymagania odbiorców i 
dlatego jesteśmy najmocniej przekonani, 
że import zagraniczny w tej dziedzinie 
jest całkiem zbędny i szkodliwy. 

— Wystawę traktujemy, jako je- 
den ze środków propagandowych zarów- 
no dla przemysłu muzycznego, jak i dla 
samej sztuki muzycznej. — To są cele 
bezpośrednie. Dalszym naszym celem jest 
zbliżenie przemysłowców polskich ze sfe- 
rami muzycznymi, które nie doceniają 
przemysłu krajowego i często poprostu 
z przyzwyczajenia lekceważą przemysł 
krajowy, a popierają zagraniczny. 

— Widzę, że Wystawa przedstawia się 
wspaniale. 

— Rzeczywiście poziom wystawy jest 
b. wysoki pod każdym względem. Dowo- 
dzi to, że wystawcy dobrze zrozumieli 
nasze cele a biorąc pod uwagę kryzys, 
który w szczególności daje się we znaki 
branży muzycznej, — należy wystawcom 
wyrazić słowa prawdziwego uznania za 
ten wielki wysiłek, na jaki się zdobyli 
biorąc tak poważny udział w Wystawie. 

— Wobec tego należy jedynie ży- 
czyć panom, ażeby ich wysiłki uwieńczy- 
ło jaknajwiększe zainteresowanie Wysta- 
wą wśród publiczności, której wiele tysię- 
cy powinno się przesunąć przez salony 
Wystawy. J. 


Materjał ilustracyjny podamy w na- 
stępnym numerze. 


EDWARD WITTIG: 


EDWARD WITTIG: WYPOCZYNEK (PROJEKT) 


POLSKA NIKE (BRONZ) 
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Wystawa Edwarda Wiłtiga 


Równocześnie z odsłonięciem pomnika ku czci pole- 
głych lotników, wykonanego przez Edwarda Wittiga, 
otwarto w Instytucie Propagandy Sztuki wystawę jego 
dzieł. 

Zbiór rzeźb w salonach IPS.'u nie daje, oczywista, 
całokształtu twórczości tego artysty, jest zaledwie frag- 
mentem jego bogatej działalności rzeźbiarskiej, rozpro- 
szonej po kraju i po zbiorach zagranicznych; w wystar- 
czającym jednak stopniu zapoznaje nas z rodzajem 
i rozpiętością jego talentu. 

A działalność rzeźbiarska Ed. Wittiga jest klasycz- 
nym przykładem tych przemian ewolucyjnych, jakie 
przechodziła polska myśl artystyczna w ciągu ostatnich 
lat 35-ciu. Wittig szedł wraz z nią, znacząc ją swemi 
dziełami. 

Od naturalistyczneśo medaljonerstwa w latach mło- 
dości, poprzez impresjonizm, symbolizm, klasycyzm, do- 
tarł E. Wittig do monumentalnej konstrukcji i do kon- 
struktywnych uproszczeń, jakie oglądamy na jego pom- 
niku „Lotnika ”. 

I ta różnorodność twórcza wskazuje na wyjątkową 
wrażliwość artystyczną, popartą zawsze wysokiemi war- 
tościami technicznemi, które czynią E. Wittiga znakomi- 
tym przedstawicielem epoki. 

Nic więc dziwnego, że współczesność okazała się 
wdzięczną artyście, który umiał ją utrwalić w różnorod- 
nych niuansach, i obdarzyła go szeregiem szczególnych 
wyróżnień, z pośród których tytuł członka paryskiej 
Académie des Beaux - Arts jest najwyższem odznacze 
niem, jakie uzyskać może artysta, Z Polaków osiągnęli 


je tylko Paderewski i Wittig. 


Jakkolwiek w ostatnich latach niemal wyłącznie po- 
chłonął artystę rozpęd ku monumentalności, tak rzadkiej 
zresztą w rzeźbiarstwie polskiem, jednakże niezapom- 
nianą pozostaje era jego portretów, miękkich i wytwor- 
nych w linji, pełnych wdzięku i sentymentu, krótko mó- 
wiąc, sztuki, opartej na uczuciu i formie z greckiego 


antyku. 
Witołd Bunikiewicz 


BOHATEROWIE SREBRNEGO EKRANU 


MARLENA DIETRICH I MAURYCY CHEVALIER NAKRĘCAJĄ POLA NEGRI PO PRZEBYTEJ OPERACJI I CIĘŻKIEJ CHOROBIE. 
OBECNIE W HOLLYWOOD FILM, W KTÓRYM GRAJĄ FASCY- REKONWALESCENCJĘ ODBYŁA W KALIFORNJI. PRZYSZEDŁSZY 
NUJĄCE ROLE. WZGLĘDNIE DO ZDROWIA, ODJECHAŁA DO NEW-YORKU. 


Fot. New-York Times 


ZNAKOMITY AKTOR FILMOWY HAROLD LLOYD (NA PRAWO), TEGOROCZNA „KRÓLOWA BAWEŁNIANA“ ANGLJI, MISS 
Z ŻONĄ I BRATEM (NA LEWO) PRZYJECHAŁ DO BERLINA MARJORIE KNOWLES W OTOCZENIU SWOICH DAM DWORU 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Š. P. INŻ. JÓZEF MOKRZYŃSKI 


Š. p. inżynier Józef Mokrzyński, vice- 
prezes Pocztowej Kasy Oszczędności, uro- 
dził się 1 marca 1879 r. w Tarnopolu. 
Nauki średnie i politechnikę ukończył we 
Lwowie, W zaraniu lat młodzieńczych 
poświęcił się działalności społecznej, pra- 
cując w kółkach i spółdzielniach rolni- 
czych. W 1905 r. dzięki staraniom ś.p. dr. 
Fr. Stefczyka, wyjechał na studja spół- 
dzielcze do Niemiec i Danji. Po powrocie 
do kraju objął stanowisko instruktora 
w Biurze Patronatu Krajowego we Lwo- 
wie. 

Uzupełniając studja praktyczne w Cze- 
chach, Bawarji i Danji, ś. p. prezes Mo- 
krzyński objął następnie w r. 1911 w War- 
szawie stanowisko pierwszego instruktora 
i organizatora spółdzielni przy C.T.R. 
Z wybuchem wojny zmarły został interno- 
wany przez rosjan jako poddany austry- 
jacki, lecz udało mu się dostać do Fin- 
landji a ztamtąd do Szwecji, gdzie rozpo- 
czął $orączkową działalność, związaną 
z potrzebami chwili dziejowej. Ś. p. pre- 
zes Mokrzyński był ' pierwszym posłem 
Rzeczypospolitej Polskiej w Stokholmie 
a następnie aka e handlowym 


Rzeczypospo itej w tejże stolicy Szwecji. 
Po powrocie do kraju inż. Mokrzyński 
oddał się pracy naukowej, wykładając 


w Akademji Rolniczej w Dublanach na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, wydając ca- 
ły szereg dzieł naukowych, 

W początkach 1928 r. zmarły objął sta- 
nowisko Generalnego Sekretarza Z. Z. S. R. 
i pozostawał na nim do chwili ofiarowania 
mu godności vice-prezesa P, K,O., co na- 
stąpiło w październiku tegoż roku, na mo- 
cy dekretu Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, 

lz pomiędzy Jego prac naukowych za- 
sługują na uwagę następujące dzieła: 
„Młynarstwo” II tomy; „Woda jako źró- 
dło siły w gospodarstwie" 1914 r.; w ję- 
zyku szwedzkim „Polens ekonomiska 
krafter” 1917 r.; „Przechowanie ziarna 
w spichrzach i jego ocena’ 1924 r.; „Za- 
rys organizacji pracy”; „Organizacja pie- 
karstwa spółdzielczego na wsi“ 1925 r.; 
„Rzeźnie spółdzielcze” 1927 r.; szereg bro- 
szur z dziedziny spółdzielczości oraz po- 
zostałe w rękopisie dzieło o piekarstwie. 

Śmierć nieubłagana przecięła nieoczeki- 
wanie pasmo żywota człowieka pełnego 
zasług, oddanych na polu pracy społecznej. 

Cześć Jego pamięci. 


Ś. p. Zdzisław Jasiński 


Dnia 18 b, m. zmarł w Warszawie 
artysta - malarz š, p. Zdzisław Jasiński. 
W zmarłym społeczeństwo traci jednego 
z. najwybitniejszych przedstawicieli star- 
szej generacji malarzy. Š. p. Zdzisław 
Jasiński urodził się w 1863 roku w War- 
szawie, Pierwsze studja malarskie odbył 
w Krakowie, skąd po paru latach wstą- 
pił do akademji w Monachjum. Tam po 
ukończeniu studjów rozwija swą działal- 
ność artystyczną, tam też ukazuje się pra- 
ca, która Mu zyskuje światową sławę 
„Chora Matka”, nagrodzona na Wielkiej 
Wystawie w Berlinie — złotym medalem. 
Następna większa praca „Nabożeństwo 
majowe w wiejskim kościołku”, uzyskuje 
odznaczenie na wystawach w San-Franci- 
sko i Chicago. Z tego okresu czasu po- 
chodzą również obrazy „Portret Małec- 
kiego”, „Chmura“ i w. innych. Inny ro- 
dzaj bogatej działalności artystycznej 
zmarłego stanowią prace dekoracyjno- 
alegoryczne jak plafony w pałacyku my- 
śliwskim w Białowieży, w  Filharmonji 
Warszawskiej, polichromje w Katedrze 
we Włocławku i szeregu innych kościo- 
łów. Mieszkając dłuższy czas na wsi 
daje szereg prac głęboko odczutych, opar- 
tych na motywach wiejskich jak „Matka 
Boska Zielna“, „Chleb“ i t. d. 

Š. p. Z. Jasiński był wieloletnim człon- 
kiem Komitetu Tow. Zachęty Sztuk Pięk- 
nych, gdzie była dwukrotnie (1909 i 1927 
rok) urządzona ziobrowa wystawa jego 
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Ś. P. ZDZISŁAW JASIŃSKI 


prac malarskich. Krajobrazy, kwiaty, 

wnętrza, portrety, obrazy symboliczne — 

stanowią duży dorobek sztuki polskiej i 

świadczą o bogatej twórczości i wielo- 

stronności talentu zmarłeśo artysty. 
Cześć Jego pamięci. 


ZDOBYTA SZAOŁA 


Polacy, pozostali w granicach 
państwa niemieckiego, liczący we- 
aług statystyki pruskiej 1925 roku 
656 tys. osób bez emigracji west- 
łalskiej, nadreńskiej i berlińskiej, 
nie posiadali dotychczas ani jednej 
szkoły średniej, gdy Niemcy, za- 
mieszkali w Polsce, mają 38 takich 
szkół, w tem 10 rządowych. 
Wszystkie starania, czynione o 
otwarcie gimnazjum polskiego w 
Bytomiu, były bezskuteczne. Do- 
piero gdy sprawa oparła się o Ge- 
newę, a na naszym Górnym Śląsku 
zorganizowano wiece, domagające 
się zamknięcia szkół niemieckich, 
władze berlińskie udzieliły pod na- 


DOE WE E 


ciskiem prezesa Komisji Mieszanej 
Callondera koncesji na szkołę śred- 
nią w Bytomiu. 


Uroczyste otwarcie jej odbyło 
się dn. 8 b. m. Gimnazjum polskie 
mieści się w przebudowanym na 
ten cel dawnym gmachu „Katoli- 
ka", pierwszego pisma polskiego na 
Górnym Śląsku. 

Powstanie gimnazjum x. 
sie do dostarczenia ludowi polskie- 
mu, pozostalemu za kordonem, 
pewnej ilości inteligencji, której 
brak fatalnie odbija się na poczu- 
ciu narodowem naszych oderwa- 
nych od Ojczyzny rodaków. 


GMACH NOWOOTWARTEGO GIMNAZJUM POLSKIEGO W BYTOMIU. 
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OSSIP DYMOW 


URLOP 


(NOWELKA) 


Co roku wiosną amerykańskie okręty 
wracają do New Yorku. * 


Raz do roku, czasem dwa, a czasem 


| trzy razy wyruszają w podróż. Bóg jeden 


amerykańskiej. * Gazety 


. wie, jakie odwiedzają kraje i w jakich 


zatrzymują się portach. Teraz zawinęły 


` do zatoki Hudsona i pozwalają się zda- 
- leka podziwiać, 


"Na wybrzeżu spacerują ludzie, spoglą- 
dając z dumą na przedstawicieli floty 
rozpisują się: 
Okręty nasze wróciły. Witajcie nam, ma- 
rynarze! 

Późnym wieczorem marynarze w ma- 
łych łódeczkach podpływają do brzegu. 
Są to przeważnie młodzi chłopcy, w ma- 
łych marynarskich czapeczkach, nasunię- 
tych na jedno ucho. [m bardziej czapka 


jest przekrzywiona, tem wytworniej wy- 


gląda młody marynarz. 

97-a ulica jest miejscem lądowania, 
tam u wybrzeża zostają małe łódeczki, 
z których wyskakują marynarze. Oddy- 
chają pełną piersią i rozglądają się do- 
koła. Powietrze jest przesiąknięte wonią 
benzyny, świeżej trawy i wyperłumowa- 
nych dziewcząt. Marynarze biegną grup- 
kami po trzech, czterech bulwarem, ciąg- 


. nącym się od 72-ej ulicy aż do 125-ej. 


Dziewczęta, młodziutkie ekspedjentki, 
modystki i modelki, spacerują otej porze 
między ulicami 72-ą i 125-ą, zawierając 
znajomości z marynarzami. Następnego 
wieczora spotykają się znowu, a za dwa 
tygodnie następuje pożeśnanie. 


a; 
== 


_ Joe był ogromnie podniecony, gdy ma- 
ła łódka wojennego okrętu „Waszyngton 
przybiła do przystani na 97-ej Ulicy. 
Oczy jego błądziły dokoła, starając się 
przebić panujące już ciemności. Śnieżno- 
biała czapeczka sterczała zalotnie na gło- 
wie, a błękitny mundur marynarski leżał, 
jak ulany na zgrabnej figurze chłopaka. 
Joe wyskoczył z łódki i począł biec szyb- 
ko bulwarem, 


Nie obejrzał się ani razu, nie podzi- 


wiał otaczającej go zieleni, nie dostrze- 


gał ludzi, którzy go co chwilę mijali. Po- 
wietrze było czyste, a na niebie błyszcza- 
ły srebrzyste gwiazdy. 

Na niewielkim pagórku w pobliżu 
103-ej Ulicy otoczony małym skwerkiem 
stał pomnik, wzniesiony na cześć straży 
ogniowej. Tutaj Joe się zatrzymał. 

Z ławki, oddalonej o kilka kroków, 
podniosła się dziewczyna i zbliżyła się do 
pomnika, Joe podszedł do niej. 

— Pani na imię Sady? 


— Ma pan na myśli Sady z cukierni na 
84-ej Ulicy? — zagadnęła dziewczyna. 


Właśnie o nią pytam! — odparł urado- 
wany Joe. — Co u pani słychać, panno 
Sady? 


— Więc pan jest Mike Billing? Co 


u pana słychać, Mike? 


— Dziękuję, wszystko, jak najlepiej. 
Byliśmy w dalekiej podróży i wróciliśmy 
dopiero dzisiaj, Ale ja nie jestem Mike 
Billing, jak pani widzi, tylko ktoś całkiem 
inny. 

— Jakto inny? — zdziwiła się dziew- 
czyna. — Przecież przyszedł pan pod 
pomnik, tak, jak było umówione... 


— Słusznie, przyszedłem pod pomnik. 
Ale gdyby teraz było widno, odrazu by 
pani zauważyła, że jestem kimś innym. 
Mike jest wyższy i węższy w ramionach. 
Bardzo mi przykro, panno Sady. 

— Odrazu zauważyłam, że pan nie jest 
taki wysoki, ale myślałam, że może mi 
się tylko wydaje, — odparła Sady. 

— Jestem Joe, a nazwisko moje jest 
Planker, pochodzę z Kanady, 


— Bardzo mi miło pana poznać, Joe 


Planker z Kanady. A gdzie jest Mike 


Billing? 
— W tem właśnie tkwi cała przykrość, 
panno Sady, — rzekł ze smutkiem Joe. — 


Mike nie mógł osobiście się stawić tu 
pod pomnikiem. Czekała pani przez cały 
rok napróżno, a nadomiar złeśo ten rok 
był rokiem przestępnym. — Spojrzał na 
dziewczynę ze współczuciem i ciąśnął da- 
lej; — Muszę przyznać, panno Sady, że 
rok, to straszny kawał czasu, — To mó- 
wiąc, pochylił się nad nią i uszczypał je 
w policzek, 

— Więc dlaczego Mike sam nie przy- 
szedł? 

— Na to pytanie nie mogę jeszcze od- 
powiedzieć. Musi pani mieć trochę cier- 
pliwości. Czekała pani cały rok, to mo- 
że pani jeszcze kilka minut poczekać. 
A rok, to kawał czasu, panno Sady. Bar- 
dzo mi przykro. 

— To już słyszałam. 

— Wiem, że pani słyszała, lecz ja po- 
wtarzam dlatego, żeby panią przygoto- 
wać. Teraz już mogę pani powiedzieć ca- 
łą prawdę. Mike nie przyjdzie pod pom- 
nik, bo tak, jakby się ożenił z jedną Ho- 
lenderką na Jawie. Proszę tylko nie 
płakać. 

Sady zamyśliła się nagle: Gdzie może 
być ta Jawa? Gdy jednak usłyszała sło- 
wa; „proszę nie płakać”, zaczęła płakać 
na wszelki wypadek. 

— Właściwie to ja powinienem tonąć 
we łzach, — wyznał Joe dziewczynie. — 
Zaraz pani wytłumaczę dlaczego. Gdy 
Mike na Jawie prawie się ożenił, rzekł do 
mnie: . „Spotkasz Sady pod pomnikiem, 
bo tam właśnie przysięgliśmy sobie wier- 
ność... Nie waż się do niej umizśać, przy- 
sięgnij mi, Joe'. A ja głupi przysiągłem. 
I dlatego teraz chce mi się płakać. Mike, 
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Cudowny uśmiech . . 


Uśmiech jest ponętny, gdy odsłania 
czyste, białe zęby. Należy więc prze- 
dewszystkiem dbać o te miejsca, któ- 
rym grozi największe niebezpieczeń- 
stwo — o czystość wąskich odstę- 
pów między zębami, niedostępnych 
szczelin i luk. 


Zadanie to spełnia znakomicie 
pasta do zębów Colgate, która prze- 
nika wszędzie, usuwając resztki po- 
karmów z najbardziej niedostępnych 
i ukrytych zakamarków jamy ustnej = 
czyści więc i pielęgnuje gruntownie. 


Pozatem smak i aromat pasty do 
zębów Colgate jest tak miły i orze- 
źwiający, że musi Pani już z tego 
choćby powodu bezwarunkowo pastę 
tę wypróbować — i to dziś jeszcze! 


Zł. 1.- 


PE. > 


PASTA DO ZĘBÓW COLGATE 


0999999999999990999999900909099922000909190900 


łobuz, utrzymywał, że pani jest piękna i 
że przepada za panią, nicpoń! Ale wła- 
ściwie wcale nie kłamał. 

— Czy daleko jest ta Jawa? 


— Bardzo daleko. Jedzie się i jedzie 
i jedzie, aż człowiekowi przyjdzie na 
myśl: Dlaczego przysięśał takiemu by- 
dlakowi? Masz swoją Holenderkę, to zo- 
staw i drugiemu coś. Przysiągłem jed- 
nak, że zostawię panią w spokoju. Nie- 
ma rady, panno Sady. 


Dziewczyna nagle zaczęła się śmiać 
przez łzy, 


— Ależ ja wcale nie jestem Sady. Je- 
stem Bessie, przyjaciółka Sady z 16-ej 
Ulicy. Sady już dawno wyszła zamąż i 
przysłała mnie tutaj, abym temu nędzni- 
kowi rzuciła tę wiadomość prosto w 
Niech pan więc porzuci wszelkie 


skrupuły. 


twarz, 


Przekład 


Janiny Zawisza Krasuckiej 


OSTATNIE KREACJE MODY 


Płaszcz welurowy z futrem 


Sezon zimowy 


Jakże miło spotykać znowu swoich 
w Europie, Ipsie i Ziemiańskiej. Skoń- 
czyły się już wszelkie urlopy i wyjazdy. 
Po upalnem lecie i słonecznej jesieni 


człowiek wciąż jeszcze żyje wspomnienia- 


mi campingów, kajaków, szczytów, fjor- 


dów i... 

„.wraca do Adrji. à 

Może ktoś przypuszczał, że po tak 
pięknem lecie z widokami na pełne morze 
kryzys się skończył? 

Pewien pan z przemysłu, interpelowa- 
ny w tej kwestji, odpowiedział: 

— Skądże znowu! Kryzys trwa, kry- 
zys stał się przyzwyczajeniem, a wiado- 
mo — dodał poufnie, — że przyzwycza- 
jenie jest drugą naturą.. ministerstwa 
skarbu. 

Inny pan, również dobrze poinformo- 
wany, twierdził: 

— Ludzie są tak zżyci z kryzysem, że 
gdyby nagle przestał istnieć, nastąpiłby 
przewrót, rewolucja, chaos, Kryzys stał 
się wspólną platformą polityczno-gospo- 


Z. MENTZEL 


Największe składy trykotaży, poleca 
na zimę bieliznę ciepłą damską i męską 


Marszałkowska 101. Świętokrzyska 5 


darczą całego świata, Nawet pod przy- 
krywką kryzysu robi się doskonałe inte- 
resy. Zobaczycie, że któregoś dnia wy- 
buchną wyborne czasy i to dzięki kryzy- 
sowi, Polityka kryzysu.. oto program, 
zakonspirowany, ale jakże przejrzysty. 

Ten program  polityczno-gospodarczy 
uspakaja ludzi dobrej woli, Bywało źle 
bez kryzysu, dlaczego więc miałoby być 
lepiej pod ochroną kryzysu? 

Pozatem, sezon zimowy przedstawia 
się jaknajpomyślniej. Kto spędził dłuż- 
szy czas poza murami stolicy, jest zasko- 
czony nowym widokiem miasta, Płoną 
reklamy eonowe nad wszystkiemi wysta- 
wami sklepowemi, — a płoną nie na kre- 
dyt. Jako że jeszcze trzech rzeczy nie 
otrzymuje się w Warszawie na kredyt — 
światła, ciepła i słowa: elektryczności, 
gazu i rozmów telefonicznych. 

Osoby, które przez dłuższy czas bawi- 
ły poza stolicą, spotkała jeszcze in- 
na miła niespodzianka: mnóstwo nowych 
sklepów z futrami, 

— Jest to dowód, że będziemy mieli 
lekką zimę — mówi kuzynka Pima —- bo 
ile razy Pim zaleca mi wziąć parasol, 
deszcz nie pada, a ilekroć przepowiadał 
trwałą pogodę, spotykała mnie burza. 

Jeżeli jednak mierzyć będziemy po- 
trzeby mieszkańców stolicy nowopowsta- 
jącemi placówkami i sklepami, to okaże 
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się, iż w. latach ubiegłych artykułami 


pierwszej potrzeby były kolejno ciastka, 
samochody, bilety Loterji Państwowej, 
piwo w barach. 

W sezonie zimowym, gdy wszystkie pa- 
nie robią zapasy i konserwy z futer, ma- 
$azyny futrzane przeistoczą się w sklepy 
z kartami do gry. Nasza stolica bowiem 
przygotowuje się do wielkiego kongresu 
panbridżowego. š 

W wszystkich bridżarniach, w rodzi- 
nach wojskowych, lekarskich, policyjnych, 
u kobiet katolickich, w Turing klubach i 
w Klubach Bezpartyjnych wre praca. | 

— Idea panbridża — rzekł pan z prze- 
mysłu, oczywiście nie z tego najcięższego— 
weźmie odwet za fiasko Paneuropy. Gdy 
się człowiekowi odbiera broń z ręki, to 
trzeba mu dać w rękę jakieś inne atu. 
Ludy przestaną walczyć, politycy kłócić, 
sędziowie sądzić, bankierzy bankrutować, 
adwokaci dorabiać się na bankrutach, ko- 
biety ubierać się, młodzieńcy pchać na 
uniwersytet, gdy panbridż zwycięży. 

H. Jel. 


Najmodniejszy lokal stolicy 
to dolne salony 
Filharmonji 
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— Muszę mieć ucznia, który naprawdę przykłada 
się do pracy i nie spogląda stale na zegarek! („Punch“) 


x ZAPATRZENI W AEROPLAN: 


— Jak to miło musi być tak 


lecieć nad przepaścią! 


Wytworna Pani zaopatruje 
się w najłańszym źródle 


FUTRAJ À 


MARJAN FUKS. 


Trębacka 13, tel. 248-37 


PAAA AAAA AAAA A A A A 00 
Ksiega pamiątkowa restauratorów 


W zbytkownej, estetycznej szacie uka- 
zała się księga pamiątkowa p. t. „XXV lat 
pracy Stowarzyszenia Restauratorów m. st. 
Warszawy i woj. warszawskiego, opraco- 
wana przez p. Stan, Garsteckiego, Za- 
wiera ona dokładną historję tego stowa- 
rzyszenia (1907 — 1932), informuje o in- 
stytucjach pokrewnych i pomocniczych, 
artykuły, omawiające związane z tym fa- 
chem zagadnienia, oraz opis placówek 
przemysłu restauracyjnego i pokrewnych. 


Wszystko bogato ilustrowane i starannie 


wydane, 

Nastręcza się tylko wątpliwość, co do 
użytkowego znaczenia tego kosztownego 
wydawnictwa. Zostało ono doręczone 
członkom na wieczną rzeczy pamiątkę, 
ecz szerszy ogół ze względu na ograni- 
czoną liczbę egzemplarzy i ich niedostęp- 
ność — niczego nie dowie się o naszym 
przemyśle restauracyjnym, 
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„CONTE DI SAVOIA“ nowy olbrzym transoceaniczny o pojemności 50,000 ton 


odbył dnia 3 listopada r. b. z Triestu do Genui próbną podróż, goszcząc na swoim 


pokładzie około 350 uczestników, między którymi był następca tronu włoskiego, 
księżniczka Aosta, minister Ciano oraz ambasador Rzeczypospolitej przy Kwirynale 
Podróż ta pod każdym względem odbyła się wyśmienicie przy 
Okręt ten jest własnością Towarzystwa 


hr. Przeździecki, 
bardzo sprawnym łunkcjonowaniu maszyn. 


„Italia“, którego biuro mieści się w Warszawie, przy ul. Świętokrzyskiej Ni 25. 


Prywatna 7-mio kl. Szkoła Pow- 
szechna Koedukac. i Przedszkole 
ul. PIĘKNA 10, ró; Al. Ujazdowskiej (vis-a-vis Parku Ujazdowskiego) 
Przyjmuje zapisy do wszystkich klas (klasa V = I gimn., klasa VI = II gimn.) codziennie 

w godzinach 9 — 13 
Opieka lekarska. 


Ilość dzieci w klasie ograniczona 


Radosna Szkoła 


Rytmika. Języki obce. 


Lokal komfortowy, urządzenie nowoczesne, 
Opłata przystępna. 


Na żądanie komplety. 
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Warszawski 
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OTWARCIE I ODDANIE DO UŻYTKU CZŁONKÓW NOWEGO GMACHU POLSKIEJ 


YMCA 


Polska Y. M. C. A. działa na polu wy- 
chowawczem równie sprężyście, jak brat- 
nie jej oddziały we wszystkich częściach 
świata, W tej chwili kończy budować 
w Warszawie wspaniały gmach przy ul. 
Konopnickiej. 

Ciekawie rozplanowany, na nierów- 
nym terenie dawnego Frascati, otoczony 
drzewami, dzisiaj ledwo w połowie wy- 
kończony kolos, pochłonął już 3,300 tys. 
zł, a koszty całkowitego wykończenia 
podwoją tę sumę, 

Nowoczesne wnętrże, przepełnionego 
światłem, efektownego parteru, mieszczą- 
cego ogromny hall, bibljotekę, czytelnie 
i restaurację, uderza przedewszystkiem 
wielką ilością rozbiegających się w różne 
strony schodów. Okazuje się, mają one 
na celu nietylko ułatwienie komunikacji 
wewnętrznej, lecz i ścisłe oddzielenie 
młodzieży od starszych, tak bardzo prze- 
strzegane w Y.M. C.A, Podziemia mie- 
szczą sale wykładowe, rozrywkowe, gim- 
nastyczne dla młodzieży, gabinety klubo- 


we, ciemnie fotograficzne, oraz — będą- 


Fot. R. Walter 


cy jeszcze w początkowej fazie budowy — 
basen pływacki o imponującej wielkości 
25 X 8 mtr, 

Sale — teatralna, restauracyjna, dwie 
gimnastyczne i zajmujące dwa górne pię- 
tra „kawalerskie“ pokoje dla członków 
— wszystko jeszcze w budowie, mówią 
dobitnie o ogromie tego nawskroś nowo- 
czesnego gmachu, 

Na pierwszem piętrze biura i sale wy- 
kładowe obiegają gmach dookoła; pier- 
wsze, tworząc pierścień wewnętrzny, dru- 
gie od zewnątrz, co jest charakterystycz- 


ne dla budowli popularnej „Cioci Ymci” 


na całym świecie, — Podobnie oryginal- 
nie rozplanowane są dachy-tarasy rozło- 
żone na różnych poziomach, czarujące 
nie rozplanowane są dachy-tarasy, rozło- 


głym widokiem na Warszawę. 
Budowany według polskich planów, 


lecz zatwierdzanych przez centralę w 


Ameryce, gmach Y.M.C.A, niemało 
przyczynił trudności naszym budowni- 
czym, 


K.W.K. 


Do niniejszego numeru „SŚwiata” załączamy dla naszych. 
Prenumeratorów znakomitą powieść autorki angielskiej 


Po VESON O ERIN M 


BRAINERD 


„POMYŚŁ PANNY JANE 


W PRZEKŁADZIE STEFANJI 


HEYMANOWEJ 


' Na tle ponurej lub ekscentrycznej beletrystyki współcze- 
snej, powieść ta wyróżnia się pogodną fabułą, jasnością 


charakterów i szlachełnościq tendencji. 


Bohaterowie jej 


to ludzie dobrzy, do których czytelnik lgnie całem sercem 
i przeżywa wraz z nimi smutki i radości. Przytem akcja 
toczy się żywo, wzbudzając niesłabnące zainteresowanie. 
Na specjalne podkreślenie zasługuje dosko- 
nałe tłumaczenie na język polski, zachowujące wszystkie 
"literackie i artystyczne walory oryginału. 


Siite DARTEN AOE a GSR Yu — s I sUIaikaumamaa CE ZZOZ TWO i 
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Chory żołądek bywa jedną z przyczyn 

powstawania najrozmaitszych chorób, 

zanieczyszcza krew i tworzy złą prze- 
mianę materji. 


Zioła z gór Harcu d-ra Lauera 


są idealnym środkiem dia uzdrowienia. 


żołądka, usuwają obstrukcję, są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają 
funkcje organów trawienia, wzmacniają 
organizm i pobudzają apetyt, łagodzą 
cierpienia wątroby, nerek, kamiemi żół- 
ciowych i cierpienia hemoroidalne. 


Cena pudełka zł. 1.50, podwójne zł. 2.50 


ROSELL WYTWÓRNIA Tre 


„PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 


108 amsatrowna 108 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 


Piątek, Sobota, Niedziela 
ostatnie trzy przedstawienia ` 


„iwana Groźnego“ 
Kto nie był, niech się pośpieszy! 

W poniedziałek, dn. 28 listopada, w 25-tą 
rocznicę śmierci Stanisława Wyspiańskiego, 
„WESELE* 
Reżyserja: Ludwik Solski. 
Dekoracjeti kostjumy: Karol Frycz. 
Obsada: Zespół najznakomitszych arty: 
stów z Solskim, Węgrzynem, Leszczyńskim, 


Junosza:Stępowskim, Brydzińskim. oraz Ma: 
licką i Pancewiczową na czele. 


TEATR NO WY 


„Mademoiselle“ 
komedja Deval'a, przekład Jana Adolfa 
Hertzą. 


Ćwiklińska, Dulęba, Lubieńska, Łapiński, Mał: 
kowski, Roland. 


a 


TEATR LETNI 


„Podróż poślubna pana 
~- dyrektora“ 


komedja w 3 aktach Jana Ad. Hertza 


Smosarska, Jarszewska, Peszyńska, Korzel- 
ska, Łaska, Grabowski, Wesołowski, Orwid, 
Walter, Dominiak, Ciecierski, 


W bilard, szachy, domino 


zagrasz spokojnie, w hygienicznych salach 
cukierni 


KFORKASIEWICZA 


Nowy Świat 31. 


22. | 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Ne 75 (178) 
Ku czci Wyspiańskiego 


(Za rozwiązanie 10 punktów). 


Z okazji: uroczystości dla uczczenia 
25-ej rocznicy zgonu Stanisława Wy- 
spiańskiego podajemy dziesięć fragmen- 
tów z jego utworów, których tytuły na- 
leży odgadnąć. 

I. 


Tylko głuchość i pustka bezmierna — 
a tu skrzydła, rozchwiane do lotu, 

nie pragną, nie pragną powrotu 

i wiedzą, że tam, gdzie dążą, 

wyglądu szukać daremno; 

przekleństwu swojemu wierne 

lecą — i nie śmieją ustać, 

aż krew do ust pocznie chlustać 

ze znużenia — 


II, 


Wesoły jestem, jary, 
choć idą czasy burz; 
widzę z otuchą wiary 
kwitnących ośród róż. 


MI. 


Matczyne serce pogardzone; 

już mnie nie trefić twoich włosów, 
ostatni raz twe plotłam kosy; 

już mnie nie stroić tobie szatki, 
już idziesz precz od matki; 

jeno mi dziwno, że twarz płonie, 
że twoja twarz w rumieńcach; 


IV. 


Byłam panią — oto mam być sługą, 
bom dłoń wzniosła, 

skowaną dłoń nieudolną. — 
Zagojone mi rany rozpruto. 

Otom w niemocy, 

żelazną spowita kolczugą. 


V, 


Jużem to jest na łąkach złotogłowia, 

sama mieszkanką tych łąk, kędy widzę, 
że dusze zmarłych dawno, ożywione 

rozmową, chodzą swobodnie. 


VI. 


Nie powinni się trwożyć zginąć, 
jako ja się śmierci nie trwożę 
i wiem, że wiecznie będą słynąć 
i żyć, jak wiekopłynne morze. 


VIL 


Krzyż znaczę Boży nie przeto, 
bym na się krzyż przyjmował; 

lecz byś mnie, Boże, od męki, 
od męki krzyża zachował. 


VIIL 


Jest moc w nim, co mimo wszystkie 
i [potwarze 
jego dla mnie świętym uczyniła, 
a ta jego przedziwna moc i duszy siła 
jest mu strażą i będzie obroną. 
Ja kocham jego jak ojca, 
ja go kocham całą duszy potęgą 
i potęgą duszy mojej całą 


nienawidzę. 
IX. 
Chociażbym miał przeciwnych sobie 
wszystkich wśród swoich — winien je- 


stem pójść za tą myślą, za tą myślą, któ- 
rq nakazuje mi moje sumienie. 


p zanO ORO CÇGwWAO OBBRO CRO 


X. 


Ave Maria — Panno z nieba, 
nic mi na świecie już nie trzeba. 


O Matko Boga, AB łaski, 


ostatnie zgasły dla mnie blaski. 
Matko Jezusa, Pan Bóg z Toba, 
wieczystą dla n:nie dom żałobą. 
Pośrodku niewiast błogosławiona 
i błogosławion owoc żywota. 


Brydż 


Przewaga stopniowej licytacji 


Pisaliśmy już na tem miejscu o korzy- 
ściach stopniowej licytacji i zdobyciu tą 
drogą maximum informacji od partnera, 
Mecz-monstre, rozegrany niedawno w Am- 
sterdamie między członkami londyńskiego 
klubu Crockford a klubem Continental, 
dowiódł przewagi systemu holenderskiej 
licytacji, polegającej na podnoszeniu o 
jedną tylko lewę. Oto dwie pouczające 
rozgrywki z tego meczu: 
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W pierwszym pokoju licytacja syste- 
mem praktykowanym w angielskim klu- 
bie wypadła tak: 


B z A Y 
2% pas 3 $ pas 
4 «że pas 7 9 
W drugim pokoju „holenderska“ licy- 

tacja miała następujący przebieg: 

B z A Y 
1 = pas 2 ¢ pas 
2 pas 2% pas 
3% pas 44% pas 
5% pas 6 @ 


W obu wypadkach Z rozpoczął grę 
singlem karo (naszem zdaniem powinien 
był w pierwszym pokoju grać stanowczo 
piki, jako kolor nielicytowany). W pierw- 
szym pokoju B przegrał, mając o I trefl 
za dużo. Mógł jednak zrobić szlema, gdy- 


by, doszedłszy do stołu karem, dwa ra- 
zy bił małe karo w ręku 9-tką i 10 atu- 
tową (królem atutowym wraca na stół), 
ściągnął atuty, znów damą trefl dostał 
się na stół, grał karo i zrzucił dwa tre- 
ile i 1 pik. Pozostają: jeden atut i bio- 
rące król i as trefl. 

W drugim pokoju wygrano szlema za- 
miast szlemika, bo Y, mając okazję zro- 
bienia asa pik, wstrzymał się, sądząc, 
że weźmie więcej, niż jedną lewę, 

Inna rozgrywka ilustruje, jak licyta- 
cją można partnerowi pokazać, ile i ja- 
kie się ma asy, 


%AK854 
@ AKW64 
+ 3 
eże K 4 
W I pokoju licytacja „holenderska”; 
Y B z A 
pas 2% pas 3% 
pas 4% pas 5+ 
pas 6% 


Gdy A podniósł B w pikach, było w a- 
domo, że zgodzili się na ten kolor. B mó- 
wiąc 4 kiery pokazał, że ma asa kier, 
nie posiada zaś asa karo, ani asa trefl, 
bowtym wypadku pokazuje się od najniż- 
szego koloru. A pokazał asa karo, mó- 
wiąc 5 karo. — Wtedy obaj partnerzy 
wiedzieli, że as trefl jest u nieprzyjaciół; 
nie mogli więc licytować szlema, ale B 
nie obawiał się zapowiedzieć szlemika, 
wiedząc, że jeżeli zagrają trefle, jego 
król jest pewny. ç 

Anglicy już po pierwszem wywołaniu 
2 pików esj: odrazu na 6 i na szle- 
ma i znów przegrali. 
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KUPON ZNIZKOWY Nr. 41 


starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 


W WARSZAWIE 


ważny od 25/XI do 1/XII r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 


w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | ma 


letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowe. Przy cenach popularnych zniżka 50%/, oblicza się od cen normalnych. 


W SKŁADZIE MATERJAŁÓW DAMSKICH 


— Ten materjał jest prawie dobry. Gdyby tylko był nieco jaśniejszy, gdyby posiadał odcień fioletowy 
i miał deseń w mały zielony groszek, zdecydowałabym się wziąć próbkę dla pokazania mej krawcowej 


| JMBGŚC: SEZGNOWEC 
C JEDWABIE — WEŁNY 
zy warto materialy na ubiory meskie 


wydać 5 złotych miesięcznie, by mieć 


1) co tydzień interesujące pismo ilustro- 
wane, zawierające aktualne informacje, 
ciekawe feljetony i nowele, rozrywki umy- 
słowe, opisy podróży egzotycznych i t. d. 


2) co tydzień bilet do b. teatrów miej- 
skich w Warszawie za pół ceny! 


3) co miesiqc duży tom doskonałej powieści. 
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wan REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 
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CHRONMY DZIECI 
V V Y PRZED GRUŻLA T V Y 


CENY PRENUMERATY::w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł, kwart. 15.— zł., z odnoszeniem do domu 
mies. 5,50 zł, kwart. 16.50 zl, na prowincji mies. 6— zł, kwart, 18.— zł. Zagranicą mies. 8— zl; kwart. 24— zł, 
półr. 48.— zł, rocznie 96,— zł. | > YKI 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K, O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników ` 
i ogłoszeń „PROMIEŃ'*, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. `: 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 
Redaktor Sł. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o Druk. Galewski i Dau, Warszawa. 
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